
Nr. 44. W Krakowie, dnia 30 października 1875 r. Rok XIV.

BIU RO  R ED A K C Y I 
U lica Górnych Młynów, 

N r. 122.

E ksp ed y cy ja  m iejscow a 
w księg . St. K rzyżanow skiego 

R ynek  głów ny N r. 30

Przedpłatę przyjmują:
1) Biuro Redakcyi; 2) Ajen- 

cyje obok wymienione ;
S )w Król. Polskiem i w Ces. 
Fosyjskiem  Urzędy poczt-

Organ Towarzystw a lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich we Lwowie

w ydaw any pod  redakcy ją

Dra Stanisława Janikowskiego, Prof. w Uniw. Jagiell.

Wychodzi 
c o  s o b o t a

w objętości 1—1'/, arkusza,

Rękopism y  zw raca ją  się  ty lk o  
w sk u tek  w yraźnego zastrzeżeniu .

Ajencyje główne: 
w W arszawie w księgarni

Gebethnera i Wolffa, 
w Poznaniu w księgarni 

M. Leitgebra i Wsp-

Cena „Przeglądu lekarskiego11
w ynosi :

W  K rakow ie  roczn ie  . złr. 6 c. — w. a.
pó łroczn ie  . „ 3 „ — „ „
k w a r ta ln ie . „ 1 „ 50 _ „

€ena w Państwie Anstryjackiem
z p rzesy łką  pocztow ą: 

roczn ie  . . . .  złr. 6 cen t. 60 w. a.
pó łroczn ie . „ 3 „ 30 „ „
k w arta ln ie  . . .  „ 1  „ 80 „ „

Ogłoszenia przyjmuje
S B iu ro  R edakcy i, tudzież A jencyje 
) A . P iątkow sk iego  we Lw ow ie , Z. K otkow - 
t skiego, H aasen s te in a  i V oglera i R .M os- 
S sego w W iedniu , w reszcie A dm in istracy ja 
( D zienn ika P oznańsk iego  w Poznaniu.

Cena ogłoszeń:
Od w iersza drobnego (petit) lub  m iejsce 

tegoż po 5 centów .

Numer pojedynczy kosztuje 10

T R E Ś Ć . Krzykowskj: Sprawozdanie o chorobach chirurgicznych leczonych w S zp ita lu  powsz. w Sanoku. (Dok.) — Przegląd literatury 
zagranicznej: Położnictwo i elioroby kobiece. — Posiedzenia towarzystw. Tow arzystw o lekarskie krakowskie. — Rzeczy publ. 
lelc. — Drobiazgi terapeutyczne. — Kronika i rozmaitości. — Wiadomości biblijograficzne.

SPRAWOZDANIE

0 chorobach chirurgicznych leczonych w Szpitalu powsz. 
w Sauoku w czasie od Igo sierpnia 1874 do sierp. 1875 r.

podał dr. M. Krzykowski, lekarz ordynujący. 

(Dokończenie.)

Odcięcie ukleja torbielowego uagłośui (polypus cysticus 
epiglottidis).

W pierwszych dniach lutego r. b. przedstawił się 
Nuchim, 26-letn i szynkarz z Łupkowa, z objawami kiły 
wtórorzędnej (wysypką guziczkową), skarżąc się przede- 
wszystkiem na ból i nieprzyjemne, a dotkliwe uczucie 
w gardle. Badając chorego przełyk, w którym sądzono, 
że się znajdą tylko objawy kiły; gdy, przycisnąwszy język 
kopystką, zadrażniono przypadkowo łuki po*dniebieniowe
1 w ten sposób wywołano silne ruchy połykowe: do­
strzeżono nagle przy samej nasadzie języka narośl wiel­
kości i kształtu jagody winogronowej, biało-różową, na 
której widzieć można było rozpostartą siatkę naczyń czer­
wonych. Narośl ta podczas dławienia się chorego i w mia­
rę silnego wdechu lub wydechu chowała się i znów wy­
stępowała, a po takiem badaniu chory dostawał silnego 
kaszlu ; prócz tego widać było owrzodziale rnigdałki.

Mając zatem podwójne cierpienie u chorego, tj. kiłę 
i nowotwór prawdopodobnie z krtani wychodzący, (za 
czem przemawiało znikania i występowania nowotworu 
w miarę silnego wdechu lub wydechu, duszenie się cho­
rego i chrypka); zbadano mu krtań wziernikiem, który 
dał następujący obraz cierpienia:

Z prawego brzegu nagłośni, tuż przy jej nasadzie 
wyrastała narośl jasno-różowa o podstawie wązkiej, szy- 
puikowa, gładka. Narośl ta zwieszała się prostopadle w krtań, 
nie dotykając więzadeł głosowych. Przy dławieniu się cho­
rego występowała do jamy ust i cofała się napowrót, spra­
wiając gwałtowny kaszel. Błona śluzowa krtani, jakoteż 
więzadeł głosowych była prawidłową.

Z wywiadów chorego dowiedziano się., że dopiero 
od półtora roku począł doznawać nieprzyjemnego uczucia 
w krtani, które dotychczas się utrzymuje. Chrypka była 
bardzo nieznaczną, holów nie doznawał chory żadnych, 
najdotkliwszym' zaś przyparłem było uczucie w krtani, jak­
by ciała obcego. Zmiany w głosie chory nie uważał. W y­

sypka i ból gardła trwają od dwóch tygodni. Rozpozna­
nie: uklej nagłośni.

Odjęcie ukleju w tym przypadku nie przedstawiało 
wielu trudności; albowiem nowotwór wyrastał z brzegu 
nagłośni, miał długą szypułkę, do jamy ust z łatwością 
wstępował i tu mógł być uchwyconym i odciętym, a z te­
go powodu odcięcie nowotworu można było uskutecznić 
w jamie ust i bez pomocy wziernika, sposobem następu­
jącym. Choremu, który usiadł zwrócony twarzą ku oknu, 
pomocnik roztworzył usta rozwieradłem Ulricha i przy­
trzymywał język za pomocą kopystki Tiircka. Operator, 
trzymając w ręce lewej kleszczyki, w prawej zaś nożyczki, 
drażnił kleszczykami podniebienie miękkie, w skutek cze­
go uklej wystąpił z krtani do jamy ust; następnie zaś 
operujący uchwycił uklej obcążkami i przy nasadzie no­
życzkami odciął. Krwotoku nie było wcale. Odcięty uklej 
miał szypułkę na cal blizko długą, okazał się po odcięciu 
zupełnie bladym i miał treść podobną do treści kaszaków. 
Chory po tej operacyi został od wszelkich dolegliwości 
uwolnionym; na głośni jego badanej wziernikiem w parę 
dni po operacyi, nie można było dostrzedz ani śladu 
odcięcia.

Uklej śluzowy w przewodzie nosowym prawym u Anny 
N. i ukićj w przewodzie usznym zewnętrznym u S. B.
wyciągnięto szczypczykami: pierwszy zwykłemi na ten cel 
przeznaczonemi, drugi za pomocą szczypczyków Politzera, 
które i do wydobywania ciał obcych z przewodów usznych 
bardzo są dogodne.

Opuclilina ostra głośni; przecięcie tchawicy.

Uhryna Sydur, 25 la t licząca, zamężna wieśniaczka 
z .Zachoczewa, przybyła dnia 8go lutego r. b. do szpitala 
z objawami kiły wtórorzędnej. Obok kłykcin sączących 
i owrzodzeń migdałków, doznawała znacznej duszności. 
Gdy mimo energicznego zastosowania wcierań szaruchy, 
postawienia pijawek na krtań, podawania środków wymio­
tnych itd., przypady duszności coraz bardziej się wzma­
gały, występowała sinica, a opuchlina ostra głośni, która 
i wziernikiem stwierdzoną zo«tała, groziła chorej udusze­
niem : wykonano przecięcie tchawicy powyżej gruczołu tar- 
czykowego. Przez pierwsze trzy dni po operacyi stan 
chorej był zadawalniający, duszność ustąpiła; lecz 4go 
dnia powstało obustronne zapalenie płuc nieżytowe, któ­
remu chora w dniu lOtym uległa.
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Zwężenie cewki moczowej w części błoniastej.

W. S., 35-letni były wojskowy z Sanoka, przed 13 
laty dostał po raz pierwszy rzeżączki, która ponawiała 
się bardzo często. Od la t kilku doznaje trudności w od­
dawaniu moczu, które do tego stopnia wzmogły się, że 
zaledwie kroplami w śród najwyższego natężenia mocz 
oddawaó może. Zwężenie cewki moczowej, którego siedzi­
bą była częśó błoniasta, usunięto przez stopniowe roz­
szerzanie za pomocą stoczków woskowych i sprężystych. 
Poczęto od Nru 3go skali francuzkiej; w trzy miesiące 
chory wyszedł uleczony ze szpitala.

Przypadek ostrej niedokrewności, powstałej po 
poronieniu, który dał powód do przetoczenia krwi, został 
opisany w Nrze 2gim „Przeglądu lekarskiego" w r. b.

Martwina szczęki dolnej; wypiłowanie.

Maryja Michałówna, 25-letnia dziewczyna z Płonny, 
przyjęta do szpitala w czerwcu r. b., choruje od 5ciu 
miesięcy, lecz przyczyny nie umie podaó. Cierpienie jej 
poczęło się od obrzmienia policzka lewego, któremu to­
warzyszyła gorączka. Obrzmienie to wzmagało się, prze­
szło na szyję, ostatnie zęby lewe szczęki dolnej powypa­
dały, a na Szyi potworzyły się ranki, któremi ropa ciągle 
odchodzi.

Badanie wykazało martwinę lewej połowy trzonu 
i gałęzi szczęki dolnśj. Częśó martwinna szczęki dolnej 
nie była wprawdzie od przodu ruchom ą; lecz z uwagi, 
że chora gorączkowała, usta bardzo mało rozewrzeć mo­
gła, a ropienie było bardzo znaczne: wypiłowano lewą 
połowę szczęki dolnej, nie czekając, aż się częśó martwin­
na tejże szczęki oddzieli.

Uśpiwszy chorą chloroformem, odsłonięto szczękę 
dolną cięciem idącem wzdłuż brzegu dolnego szczęki od 
ucha aż po brodę. Oddzieliwszy okostnię i przepiłowaw­
szy szczękę dolną od przodu w okolicy kła lewego za 
pomocą piłki łańcuszkowej, łatwo wydobyto ze stawu częśó 
martwinną szczęki dolnej. Błony śluzowej jamy ust pra­

wie nie nadwerężono, brzegi rany spojono szwem węzełko­
wym i opatrzono skubanką w kwasie karbolowym zmacza­
ną Wypiłowana lewa połowa szczęki dolnej była całkowi­
cie zmartwiałą, od przodu tylko na '/2 cm. była zdrową.

Dalszy przebieg leczenia nie przedstawia nic uwagi 
godnego; chora w miesiąc opuściła szpital, będąc zupeł­
nie wyleczoną. W miejscu wypiłowania szczęki czuó było 
utkanie ścisłe, twarde.

Próchnienie w stawie biodrowym; wypiłowanie.

W. Michalak, 20-letni wieśniak z Bzianki, przybył 
do szpitala w czerwcu r. b. z cierpieniem stawu biodro­
wego lewego, trwającem od la t dwóch. Badanie wykazało: 
próchnienie główki kości udowej lewej, a w okolicy tylnej 
stawu biodrowego lewego dwa otwory przetokowe, które 
prowadziły do stawu.

Chory w ogóle miał się nie źle, zboczeń chorobo­
wych w innych narządach nie można było wyśledzió, mocz 
białka nie zawierał. Ani badanie przez powłoki brzuszne, 
ani przez jelito stolcowe nie wykazało przedziurawienia 
panewki, coby było przeciwwskazaniem do operacyi.

Wypiłowanie spróchniałej główki kości udowej ra­
zem z krętarzem wielkim wykonano, uśpiwszy chloroformem' 
chorego i otworzywszy staw jeduem cięciem podłużnem 
przez okolicę szyjki kości udowej poprowadzonem. P ane­
wkę znaleziono wypełnioną bujnemi wiotkiemi ziarninami, 
z pośród których wyciągnięto kilka kosteczek martwinnych.

Po włożeniu sączka do rany i jej spojeniu, założo­
no przyrząd ciężarkowy, w którym chory wygodnie mógł 
leżeó. Trzeciego dnia po operacyi gorączka się wzmogła, 
brzuch u dołu stał się twardym, bolesnym i operowany 
um arł wśród przypadów zapalenia otrzewny w dniu 8ym 
po operacyi.

Otwarcie zwłok wykazało, jako przyczynę śmierci, 
ostre zapalenie otrzewny, które powstało w skutek prze­
bicia się ropy przez panewkę do miednicy. Brzeg pane­
wki i chrząstka były zupełnie zniszczone, a w dnie pa­
newki bardzo cienkiem znajdował się otwór nierówny, 
wielkości ziarnka grocbu.

Dla ułatwienia poglądu ua wykonane amputacyje niechaj posłuży następujące ich zestaw ienie:
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Michał Brewczak 

z
K rzem ienny

40

R ana stawu przydłońkowego, 
złam anie kości sprychowej 

w górnej i dolnej '/, części, 
otwarcie stawu łokciowego, 

złam anie powikłane odszczepowe 
kości barkowej.

W yłuszczenie w staw ie ba rk o ­
wym, sposobem opisanym w N. 

48 „Przegl. le k .“ z r. 1874.
Zgorzelina

Śmierć w skutek 

posocznicy

2

Stefan Skosipiec 
z

W ujskiego
44

W rzód m odzelowaty podudzia 

z rozpadem zgorzelinowym

Ampntacyja podudzia dwu­

p łatow a

Brzeg p łatu  g ó r­

nego popadł 

w  zgorzelinę

W yzdrowienie

3

Iw an Minko 
z

Stankowa

38
Zmiażdżenie ręki i przedram ie­

nia przez machinę

Amputacyja przedram ienia ko­

lista w drugiej dobie po 
obrażeniu

Ropień na przed­

ram ieniu
W yzdrowienie

4
W aśko H atała  

z

Bereżnicy

27 Zmiażdżenie ręki lewej

W yłuszczenie w staw ie przy- 
dłońkowym jednopłatow e 

w pierwszej dobie

W yzdrowienie
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Maryja Rybczakowa 
z

Obarzyma
35 R ak przyblonkowy podudzia

Am putacyja uda przez kłykcie 

sposobem Teala

Ropnie na  udzie, 
zgorzelina brzegu 

p łatu  górnego
W yzdrowienie

6

Karol Śmietana 
z

W zdowa
21

Zgruchotanie trzech ostatnich 
palców ręki lewej w skutek 

postrzału

W yłuszczeuie całkowite trzech 

ostatnich palców

i

W yzdrowienie

7

Piotr Lipiński 

o z 
L iska

12 Zanogcica złośliwa
Odjęcie palca w ostatnim 

członku za pomocą przewiązki 
sprężystej D ittla

W yzdrowienie

8

H ryć Pasieczny 
z

Sanoczka
66

W rzód rozległy podudzia 

i stopy

Amputacyja podudzia dwu­

płatowa
W yzdrowienie

9

Tomasz Bochniak 
z

Bukowska
61

Zgorzelina stopy w skutek 

urazu

Amputacyja podudzia dwu­

płatow a
Posocznica Śmierć

10

Jacen ty  Pieszczoch 

z
Bukowska

30 Próchnienie stawu skokowego Am putacyja podudzia kolista W yzdrowienie

11

Łukasz Kilar 

z

miejsca
16

Próchnienie kości śródsto- 

powych
Am putacyja sposobem Pirogowa

Pozostał w le­

czeniu

12

Maryja Srokowa 
z

Holuczkowa
41

R ak owrzodziały sutka lewego, 
zajęcie gruczołów chłoniczych 

pod pachą

Odjęcie sutka, wycięcie gru­

czołów chłoniczych
W yzdrowienie

Wszystkie amputacyje z wyjątkiem Nr. 7go wykazu 
wykonywano po zupełnem uśpieniu chorego, do czego 
zużywano od 10‘0 — 30-0 chloroformu. Wymiotów, 
omdlenia itd. nie uważano ani razu podczas usypiania.

Sposobu bezkrwawego operowania podług Esmarcha 
używano we wszystkich przypadkach (z wyjątkiem Nr. 7 
i 12g o ); w dwóch wystąpiła zgorzelina brzegu płatów, 
co i w szpitalach chirurgicznych w Nowym Jorku uwa­
żano. (p. Przegl. lek. Nr. 18 z r. b.)

U Łukasza K ilara (Nr. 11  wykazu), u którego, wy- 
konywając amputacyję Pirogowa, znaleziono kośó piętową 
spróchniałą, użyto sposobu podanego przez prof. Ł u c k  e g o  
(Centralblatt fu r  Chirurgie, 1874, Nr. 8), tj. wy dłutowano 
kośó piętową, pozostawiając tylko cienką skorupę i oko- 
stnię. O skutku nie można nic dotychczas powiedzieć, 
gdyż chory pozostaje w leczeniu.

Przed spojeniem brzegów rany zakładano zawsze 
sączek i ranę opatrywano skubanką maczaną w kwasie 
karbolowym (5-0 na 400-0).

W celu zabezpieczenia się od krwotoku pooperacyj­
nego nie używano okładów lodowych; krwotok nie wy­
stąpił ani razu.

W przypadku zanogcicy złośliwej u chłopca 12-le- 
tniego, u którego po odpadnięciu paznogcia ziarnina wy­
bujała do wielkości orzecha włoskiego, mocno krwawiła 
i bolała, odjęto ją  za pomocą przewiązki sprężystej D it- 
tla. Kurką sprężnikową cienką, używaną na sączki i mo­
cno napiętą przewiązano palec powyżej wybujałości. Do 
dnia 12go odpadła cała wybujałość razem z połową ko­
ści; a do dnia 20go rana była zupełnie zabliźnioną, przed­
stawiając kikut kształtny. Ból podczas uciskania prze­
wiązki był nieznaczny.

Powyższy więc sposób zalecałby się przy amputacy- 
jach palców, gdyż nie wymaga wycinania płatów do po­
krycia kości, a więc i oszczędza palec mający być odję­
tym i dla osób bojących się noża jest przyjemniejszy.
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PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

POŁOŻNICTWO I CHOROBY KOBIECE.
Schu ltze : O chorobowem nagięciu (anteflexio)  macicy i o zapaleniu 

prssymacicznem tylnem (param etritis  postęrior) ')■

Cenna rozprawka Scłraltzego stanowi ważny przy­
czynek do badań umiejętnych nad znaczeniem zapalenia 
przymacicznego, które przebiega w zdwojeniaeh otrzewny 
zwanych fałdami półksiężycowemi Douglasa (parametritis 
postęrior) i nad związkiem jego przyczynowym z nagię­
ciem chorobowem macicy (anteflexio).

Na samym wstępie autor odpiera zarzuty, zwłasz­
cza ze strony Schroedera mu poczynione, jakoby każde 
nagięcie macicy poczytywał za stan prawidłowy, i zasta­
nawia się umiejętnie nad prawidłowem ułożeniem macicy. 
Macica dziewicza jest w stanie prawidłowym, średnio 
rzeczy biorąc, bardziej nagięta (ku przodowi) niż u ko­
biet, które już kilka razy rodziły, ponieważ górny odcinek 
szyi macicy jest smuklejszym i podatniejszym; po kilku 
porodach postać i ułożenie macicy, gdy pęcherz jest pró­
żnym, zbliża się średnio bardziej do nachylenia (antever- 
sio). Na trupie widzimy macicę po największej części od­
chyloną (retroversio), jeżeli nawet pęcherz jest próżnym, 
ponieważ razem ze śmiercią ustaje czynność mięśni utrzy­
mujących macicę w położeniu prawidłowem, tj. n a c h y ­
l o n ą  i n a g i ę t ą  z a r a z e m  (antevertirt-flectirte Lage). 
Z pomiędzy wszystkich czynników zapewniających macicy 
wspomniane teraz ułożenie w każdej postawie ciała po 
wypróżnieniu pęcherza i odbytnicy, największe zadanie ma 
mięsień pociągający szyję macicy ku tyłowi i zbliżający 
ją  do drugiego kręgu krzyżowego, odkryty przez Luschkę, 
tak zwany odciągacz macicy (musculus retractor uteri), 
który przebiega w fałdach półksiężycowych Douglasa.

Cechą chorobowego nagięcia macicy (ku przodowi) 
jest jej s t a ł o ś ć .  Rozpoznania tej wady nie można oprzeć 
ani na wielkości kąta, który tworzy szyja macicy z jej 
ciałem, jak to Schroeder oznacza (Ziemssen , t. X., str. 
161); ani na przypadach, tj. bolesnem miesiączkowaniu 
(dysmenorrhoea) i niepłodności, jakie mają cechować tę 
wadę ułożenia macicy, a których przyczyny gdzie indziej 
szukać należy; lecz zwracać należy najbaczniejszą uwagę 
na to, czy n a g i ę c i e  m a c i c y  s t a l e  s i ę  u t r z y m u j e .  
W tym celu należy ściśle badać macicę, gdy pęcherz jest 
próżny i gdy jest mocno wypełniony, i stwierdzić, że w obu 
przypadkach ułożenie tejże jest jednakowe; przedewszyst- 
kiem zaś śledzić należy zmiany chorobowe w fałdach pół­
księżycowych Douglasa: bo właśnie w nich przebiegające 
z a p a l e n i e  p r z y m a c i e z n e  (param etritis postęrior), 
p o ł ą c z o n e  z w y t w o r z e n i e m  z r o s t ó w  t y l n y c h  
i ze  s k r ó c e n i e m  w s p o m n i a n y c h  z d w o j e ń  o t r z e ­
wny,  s t a j e  s i ę ,  z d a n i e m  a u t o r a ,  n a j c z ę s t s z ą  
p r z y c z y n ą  n a g i ę c i a  ma c i c y  (anteflexio).

Za zrostami nieprawidłowemi przemawia badanie, 
wykazujące, że część pochwowa jest zwrócona ku tyłowi 
i że macica wiele trudniej daje się poruszać, przyczem 
występują bole. Schultze uważał, iż chorobowe nagięcie 
macicy wystąpiło 70 razy między 250 przypadkami cho­
rób kobiecych skutkiem skrócenia fałdów Douglasa; wy­
jątkowo zaś tylko zdarza się, żeby kąt nagięcia macicy 
tak się utrzymywał bez równoczesnego mocnego skróce­
nia fałdów półksiężowych.

‘) Ueber d ie pathologische Anteflexion der Gebdrm utter und  
die P aram etritis postęrior. M it Vorbemerkungen uber die 
norm ale Lage der Gebdrmutter, von B . S. S c h u l t z e , Pro- 
fessor in  Jena. M it 20 Holzschnitten. B erlin  1875. (S ep a ra t- 
A bdruck aus dem A rch io  f u r  G yndkologie, B d . V I I I ,  
H e ft 1).

\ Przyczyny zrostów tylnych i skrócenia fałdów Dou-
\ glasa szukać przeto należy w zapaleniu ptzymacicznem'
\ które powstaje jużto skutkiem wessania pierwiastków gnil-
< nych po różnych rękoczynach przy porodzie lub w połogu
\ (param etritis puerperalis), jużto występuje jako tak zwa-
\ ne zapalenie przewłoczne zanikowe Freunda {param etritis
i chronica atrophicans), odznaczając się zapalnym rozro-
< stem tkanki łącznej w jamie miednicy małej z następo-
> wem ściąganiem się blizńowatem. W większej części przy-
> padków zapalenie przymaciezne zawdzięczało swój począ-
i tek względom czysto mechanicznym, tj. występowała jako
i zapalenie przymaciezne tylne ostrawe i przewłoczne (pa-
\ ram etritis postęrior subacuta et chronica), wynikające
> z naprężenia fałdów Douglasa będącego skutkiem zatka-
1; nia je lit kałem lub przechodzenia znacznych brył kału
s przez takowe, jakoteż skutkiem spółkowania gwałtownego,
) zwłaszcza, gdy prącie jest zbyt długie, co stwierdziło
\ ścisłe badanie w wielu przypadkach. 0
I; Stósownie do tego, który fałd Douglasa ulegnie skró-
1 ceniu skutkiem zapalenia przymacicznego ty lnego , czy
| prawy, czy lew y: obok nagięcia macicy (ku przodowi)
 ̂ jeszcze powstaje skręcenie jej naokoło osi szyi (antelate-
i roflexio uteri) odznaczające się, podobnie jak nagięcie
\ macicy, swą stałością; a mianowicie następuje skręcenie

macicy ku stronie prawej '(dextro-torsio) ,  gdy mamy 
\ uczepienie tylne lewe, lub skrócenie odpowiedniego fałdu
•; Douglasa; i na odwrót.
\ Jeżeli oba fałdy Douglasa ulegną skróceniu, to szpa-
> ra ujścia zewnętrznego w badaniu wziernikowem okaże
> się poprzeczną, a gdy obracamy wziernikiem, część po­
ił chwowa nie może wykonywać miernych zwrotów prawi­

dłowych, lecz zachowuje stale swoje ułożenie. Częstokroć
> do skrócenia fałdów Douglasa przyłącza się skutkiem zapa-
) lenia przymacicznego skrócenie jednego z więzów szero-
< kich, co wpływa również na ustawienie macicy i wikła
s sprawę chorobową; tak np. skrócenie równoczesne więzu
> szerokiego powiększa skręcenie macicy, jeżeli leży po stro-
j nie przeciwnej, niż skrócony fałd Douglasa. W m iarę, jak
< złogi zapalne ustępują, znika też skręcenie i nagięcie ma-
l cicy (ku przodowi), a macica odzyskuje zwolna prawidłową
\ postać i ułożenie, o czem autor kilkakrotnie miał sposo-
\ bność się przekonać.
\ Co się tyczy stosunku, jaki zachodzi między nachy-
s leniem macicy (anterersio) a jej nagięciem (<mteflexio),
> to najważniejszą tu  rolę odgrywa g i ę t k o ś ć  ma c i c y .
\ U trata jej giętkości skutkiem przewlekłego zapalenia miąż-
\ szowego (infaretus uteri), gdy fałdy Douglasa są skróco-
) ne , staje się przyczyną n a c h y l e n i a ,  a nie nagięcia
\ m a c i c y ,  tak, że nawet mocno wypełniony pęcherz nie
\ zdoła dna macicy podnieść po nad poziom. Wyjątkowo
s tylko w przypadkach, w których macica zupełnie giętkość
\ swą utraciła, a przyczepmy tylne są bardzo krótkie, nie
j możemy stwierdzić nachylenia ku przodowi, lecz owszem
< znajdujemy pochylenie ku tyłowi, czyli o d c h y l e n i e  (re-
s tropositio, resp. retrouersio). Kilkakrotnie uważał autor,
j że po zupełnem ustąpieniu obustronnych przyczepin ty l-
j nych, które się długo utrzymywały, wystąpiło odchylenie
\ macicy, a to zapewnie skutkiem stłuszczenia lub innego
s rodzaju zmian chorobowych w mięśniu odciągaczu macicy
j (m . retractor uteri), nadto skutkiem zwiotczenia fałdów
\ Douglasa. W innych przypadkach po kilku dniach lub
< tygodniach jużto bez leczenia, jużto po zimnych wstrzy-
•> kiwaniach robionych przez pochwę lub odbytnicę, macica
j odzyskiwała prawidłowe ułożenie, mięsień więc wspomnia­

ny odzyskiwał zdolność pełnienia swej czynności.
W  ostatnich latach Schultze uważał, iż zapalenie 

s przymaciezne ograniczone do fałdów Douglasa zdarża się
\ często tak u dziewic, jak i u mężatek, sprowadza najpierw
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chorobowe nagięeie (ku przodowi), a ustępując staje się >
przyczyną późniejszego odchylenia macicy (ku tyłowi), j
U położnic również czyto skutkiem owrzodzeń lub skale- j
czeń tylnej ściany pochwy, czy też skutkiem naderwania \
lub pęknięcia śródkrocza zapalenie to ma daleko częściej J
występować, niż ogólnie przypuszczają, a to pod postacią j
k r ó t k i e j  i l e k k i e j  g o r ą c z k i  (febricula); a ponieważ i
złogi wypocinowe w skąpej tkance łącznej ułożonej w fał- j
dach Douglasa nie dosięgają zazwyczaj znaczniejszych roz- I;
miarów, macica zaś jest u położnic prawidłowo ku przo- <
dowi wyraźnie nagiętą: przeto cierpienie tego rodzaju j
tern łatwiej przeoczyć można; później następuje dość \
szybko wessanie, a skutkiem zwiotczenia fałdów Douglasa 
i porażenia mięśnia w nich przebiegającego występuje od- \ 
chylenie macicy. j

Nagięcie macicy, jako następstwo zapalenia przyma- ; 
cicznego tylnego, występuje pod 2 lub 3 p o s t a c i a m i ,  \ 
które również za okresy sprawy chorobowej uważać można,
W  p i e r w s z y m  okresie, zapalnym, przeważa bolesność i
i niepodatność zgrubiałych fałdów Douglasa nad skrócę- j
n ie m ; przy odpow iednim  leczeniu następuje zupełny po- \
wrót do stanu prawidłowego, nieraz prawdopodobnie i bez <
leczenia, zwykle jednak w razie ostatnim cierpienie prze- \
chodzi w o k r e s  d r u g i ,  tj. tworzą się bliznowate przy- l
czepiny tylne. Im dłużej trwa cierpienie, tern mocniej (
skraca się fałd Douglasa, bolesność znika, a silne przy- 
czepienie macicy ku tyłowi pozostaje. W skutek odpowie- <
dniego leczenia przyczepiny te mogą zniknąć, często je- 
dnak objawy zapalenia przymacicznego powtarzają się, 
a ztąd przypady i rokowania w tym okresie należą do 1
najgorszych. Można mówić jeszcze o trzecim okresie, któ- 
rego cechę stanowi n a g i ę c i e  m a c i c y  pod k ą t e m  
b a r d z o  o s t r y m ,  jeżeli pęcherz jest próżnym, ustępu- 
jące jednak w miarę, jak pęcherz się wypełnia. Jestto  stan 
niejako nawykły, po ustąpieniu już przyczepin tylnych, 
a  można go odróżnić od nagięcia macicy wrodzonego tyl- j 
ko wtenczas, jeżeli dawniej można było tylne przyczepiny 
wykazać. Oczywiście, stan tego rodzaju, jeżeli tylko nie ) 
m a innych powikłań, nie potrzebuje być przedmiotem 
leczenia. \

Przypady towarzyszące tym okresom zawisły od ro- j 
dzaju zmian chorobowych, tj. jużto od zapalenia tkanki 
łącznej otaczającej macicę, jużto od samych tylko przy- J
czepin tylnych, jakoteż od powikłań, do których przede- ;;
wszystkiem należą: nieżyt szyi macicy, zapalenie macicy \
przewlekłe i zapalenie jajników.

Dziewice leczone z powodu zapalenia macicznego \
tylnego cierpiały z malemi wyjątkami na błędnicę, czę- \
ścią znów na brak regularności, zresztą wszystkie uskar- 
żały się na bolesne miesiączkowanie, po części na mie- \
siączkowanie zbyt obfite. I kobiety niepłodne były bez 
wyjątku niedokrewne, po największej części skarżyły się 
na boleści przy miesiączkowaniu.

Związek, jaki zachodzi między n a g i ę c i e m  m ac i-  1
cy a b o l e s n e m  m i e s i ą c z k o w a n i e m  i n i e p ł o d n o -  \
ś c i ą ,  da się zdaniem autora w ten sposób określić: Okres 
zapalny nagięcia macicy, łączy się prawie zawsze z bole- \
snem miesiączkowaniem i niepłodnością; przyczyny zaś <
tych przypadów szukać należy raczej w z a p a l e n i u
p r z y m a c i c z n e m  ustalającem macicę w położeniu na- 
giętóm (ku przodowi), niż w zmianie postaci macicy. 
Drugi okres chorobowego nagięcia macicy, okres wytwo- 
rżenia się niebolesnyeh przyczepin tylnych, staje się tyl- S
ko natenczas przyczyną bolesnego miesiączkowania, jeżeli, 
jak  to zresztą często się zdarza, nawał krwi towarzyszący 
miesiączce daje powód do p o n o w n e g o  z a p a l e n i a
przymacicznego. Zapłodnienie jest utrudnionem przez stałe j
nagięcie macicy, które jest następstwem minionego zapa- \

lenia przymacicznego, jednakowoż jest możebnem i bardzo 
też często następuje. Zupełnie ruchome nagięcie macicy, 
nawet pod kątem ostrym, bez względu na to, czy jest 
wrodzonem, czy też jest następstwem przyczepin, które 
wytworzyły się skutkiem zapalenia przymacicznego, a na­
stępnie poznikały, nie staje się przyczyną ani bolesnego 
miesiączkowania, ani też nie utrudnia zapłodnienia. W pra­
wdzie zwężenia w przewodzie szyi macicznej, jakoteż po­
stać ostro-stożkowata części pochwowej w pierwszym ra­
zie, a utrzymywanie się przewlekłego zapalenia macicy 
w drugim, wikłają się z tym rodzajem nagięcia macicy, 
i teto właśnie zboczenia stać się mogą przyczyną bole­
snego miesiączkowania i niepłodności.

Naważniejszą zatem rzeczą przy nagięciu chorobo- 
wem macicy jest wykazać tylne przyczepiny, a zada­
niem leczenia będzie usunąć zapalenie przymaciczne ty l­
ne, którego siedzibą są pęczki tkanki łącznej ułożone 
w fałdach półksiężycowych Douglasa.

Dr. F. Obtułomcz.

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Posiedzenie zwyczajne XIII, dnia 7 lipca 1875.
Przewodniczący K ol. Korczyński. Obecnych członków 13.

1. O dczytano pism o Tow . lek. gal., po ruczające p ra ­
wo udzie len ia  nagrody  50  z łr. za  na jlep szą  p racę, do 31 
g rudn ia  R edakcyi P rzeg ląd u  lek. nadesłaną , T ow arzystw u 
k rak . lek.; z tern zastrzeżen iem  jed n ak  , iż  i speeyjaliści 
lwowscy od w yrażen ia  swej opinii w ykluczeni nie będą.

2. W ybrano D ra  Ja n a  S tellę  S a w i c k i e g o  na  czł. 
ko r., a  D ra  S tan isław a S k o b l a  na  członka czynn. Tow.

3. P rzy ję to  w niosek P rzew odn., aby podać mom o- 
ry ja ł do R ady m iejskiej k rak . w zględem  ścisłego p rz e p ro ­
w adzenia  sekcyj po licy jno-lekarsk ich  we w szelkich p rz y ­
padkach  nag łej śm ierci.

4. Kol. B l u m e n s t o k  w ykłada o z m i a n a c h  na 
z w ł o k a c h  z w ę g l o n y c h .

„W  dziełach  sądow o-lekarsk ich— przynajm niej mnie 
p rzystępnych  —  mało znachodzę uw ag odnoszących się do 
zm ian na  zw łokach zw ęglonych. N aj więcej w tej m ierze 
napotykam y w S chauenstein ie; podczas gdy C a s p e r  i L i ­
m a n  w obszernem  swem dziele zb y t mało przyw ięzu ją  
w agi do ciał zw ęglonych, w ychodząc ze słusznej z re sz tą  z a ­
sady, że człow iek daleko p rędzej um iera, niż się ciało j e ­
go zw ęgla. Jednakow o były p rzy p ad k i sądow o-lekarskie, 
ja k  n. p . p rzy p ad ek  lir. G orlitzow ej, k tó ra  w r. 1847  w 
D arm stadzie  p rzez  lokaja  zam ordow aną zosta ła , k tó re  do­
w odzą, że i zw ęglone ciało może m ieć znaczenie sądow o- 
lekarsk ie . To też  w sk u tek  tego  p ro cesu , k tó ry  zosta ł 
Staufow i w ytoczony w D a rm s ta d z ie , n iek tó rzy  lek a rze  
rob ili dośw iadczenia, pa ląc  um yślnie zw łoki, aby się p rz e ­
konać o zm ianach, jak im  ciało pod lega  p rzez  zw ęglenie. 
N a mocy dośw iadczeń tych  w ykazał P rof. M a s c h k a  w r .  
1853, że skutkiem  dzia łan ia  p łom ienia pow stają  w czaszce 
pęknięc ia  i szczeliny ju ż  k ró tsze , ju ż  d łuższe, i zw raca u- 
w agę na  to , że o rzekając  o tych  szcz e lin a c h , należy się 
m ieć na baczności, aby takow ych nie b rać  bezw zględnie za 
obrażenie  zadane p rzed  spa len iem ; m ogą one bowiem być 
następstw em  spalenia.

„T ak  sta ły  rzeczy do niedaw na, gdy prof’. H o f m a n n  
w ystąpił w M ed m n isch e  W oćhenschrift z artykułem : „o zm ia­
nach  na  ciałach zw ęglonych14, w k tórym  podał swoje spo­
strzeżen ia  czynione na zw łokach, k tó re  um yślnie zwęglał,
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Do tych m uszę j a  się odw ołać, gdyż zgadza ją  się ze spo­
strzeżen iem  mojem na  2ch p rzy p ad k ach  czynionem.

„P rzedew szystk iem  muszę zw rócić uw agę Kolegów na 
to ,  że zw ęglenie ciała ludzkiego, m ieszczącego w sobie 
75 %  w°dy , nie j esf rzeczą  ta k  ła tw ą ; na jsam przód  z w ę ­
g la  się pow łoka zew nętrzna  bądź to  ca ła , bądź częściowo, 
w m iarę tego, ja k  długo i na k tó re  okolice płom ień działa.

„Pow łoka ta  zw ęglona, staw szy się złym  przew odn i­
kiem , och ran ia  części głębsze od zw ęglenia; ochran ia  je  na 
czas pew ien n iezbyt d ługi. Lecz i zw ęglenie pow łoki ogól­
nej odbyw a się nie je d n o s ta jn ie : albow iem  tu  zachodni 
ten  sam stosunek  ja k  przy  oparzen iu  p łom ien iem .—- P rzy  
o p arzen iu  pow łoka zew nętrzna  u lega  najm niej zniszczeniu 
w m iejscach, gdzie  suknie najlep iej p rzy leg a ją ; ta k  i p rzy  
zw ęglęniu ta  część okazała  się najm niej uszkodzoną, k tó ra  
bezpośredn io  najw ięcej ziem i dotyka, na  k tó re j ciało leży.
T a  okoliczność je s t  dość w ażną. P ow łoka ta  najm niej u- 
szkodzona p rzedstaw ia  się g ru b ą , suchą, pergam inow o tw a r­
dą , barw y bądź całkiem  czarnej, albo też  żółtaw ej; p rzy  
nacięciu  czuć, opór, p rzedstaw ia jący  się tak , ja k  w pew nych 
p rzypadkach  zgnilizny. T a  zm iana je s t  d la  tego w ażną, 
m ożna ocenić, ja k  zw łoki podczas zw ęglenia leża ły : w je ­
dnym  p rzy p ad k u  m ożna o rzec , że leża ły  na  p rzodzie; 
w drugim , że na w znak. Jeże li płom ień dzia ła  dłużej, 
w tedy następ u ją  dalsze zm iany na powłoce zw ęg lone j: t a ­
kow a pęka, pow sta ją  z razu  szczeliny, k tó re  Schauenstein  
opisuje ja k o  szczeliny  całkiem  o s tre , jakby  rany  za życia 
zadane; następn ie  s ta ją  się takow e coraz w iększe; jeź li 
o tw ory ta k ie  na odnogach pow stały , ste rczą  przez  nie kości; 
jeź li zaś na tułow iu, w tedy p rzez ie ra ją  albo w ypadają  
p rzez  nie o rgana  przy legające . W  jednym  z moich p rzy ­
padków  był o tw ór po lewej stron ie  k la tk i piersiow ej, w 
drugim  zaś wT jam ie b rzuszne j; w pierw szym  p rzy p ad k u  w i­
dać było p łuca  mocno zw ęg lo n e ,, w drugim  pętlę  je lita  
rów nież zw ęgloną.

„ Jeże li się rozchodzi o to ,  aby odpow iedzieć na  p y ­
tan ie  , czy o tw ory na  ciele tak iem  pow stały  dopiero  sku­
tk iem  zw ęglenia lub p rzed  zw ęgleniem : to  sądzę, że nie, 
m ożna stanow czo pow iedzieć; ale p rzecież  m ożna orzec 
z najw iększem  praw dopodobieństw em , że pow stały  one p o d ­
czas zw ęglenia, poniew aż albo p rzez  te  otw ory w ychodzą 
części zw ęglone, albo przynajm niej p rzy lega ją  szczątk i o r­
ganów  zw ęglonych. Z re sz tą  nigdy nie w idziałem , aby o- 
tw ó r zdzia łany  za. życia, albo i po śm ierci, (a le  p rzed  spa­
leniem ), był tak  wielkim, a p rzy tem  ta k  regularnym . Są- j
to  otw ory bardzo  w ielkie, poprzeczne albo podłużne, ja -  (
jow ate , m ające długości 5 —  6 cali, szerokości 4 — 5 c a l i ; \
otw ory tak ie  żadnem  praw ie jia rzędziem  nie byw ają >
zdzia łane. i

„T yle co do pow łoki zew nętrznej. Po niej u lega zw ę- j
g len iu  u k ład  kostny, a p rzedew szystk iem  czaszka. Pow ie- ;
działem , że ju ż  M a s c h k a  w ykazał, że na  czaszce w ystę- \
p u ją  szczeliny; na py tan ie  je d n a k , czy m ożna ocenić, czy s
takow e za życia pow stały , czy ze zw ęg len ia , nie um iał 
odpow iedzieć. Tem mniej m ożna to  i te ra z ,  gdy H o f -  S
m a n n  zau w aża ł, że n iety lko  szczeliny pow stają , ale i fo- <
rem ne otw ory: ta k  w jednym  przypadku  okazało s ię , że 
skutkiem  spalen ia  był o tw ór w czaszcze ja k  po kuli ka- \
rab inow ej; gdzie  więc tak ie  otw ory pow sta ją , trudno  orzec, f
czy one za życia pow stały, czy też  sku tk iem  zw ęglen ia . j
Jednakow o p rzyby ł fa k t bardzo  w ażny, o k tórym  zaraz  s
w spom nę, sku tk iem  k tó rego  m ożna jeź li nie z ab so lu tną  ;
pew nością, to  przynajm niej z praw dobieństw em  poznać, czy ]
o tw ory te  p rzez  zw ęglenie, lub też  za  życia pow stały . R oz- \
chodzi się o to, ja k  te  pęknięc ia  pow stają? W iadom o Ko- >
legom  zapew ne , że ro d ak  nasz D r. K r a j e w s k i  podał f
w r. 1862  w iadom ość o pęknięc iu  czaszk i, a właściwie o 
rozchodzeniu  się szwów n a  tru p ie  zm arzn iętym ; objaw  ten :

\ tłom aczył przez pow iększenie się objętości m ózgu sku tk iem
5 zm arznięcia, w tak i sposób, ja k  g arn ek  pęka napełniony
s w odą, gdy  się takow a w lód zam ienia. T łom aczeni e to  do-

bre, tylko fa k t nie je s t  bardzo  uzasadn iony : op ró cz  niego 
1 bowiem n ik t nie w idział tak iego  rozchodzen ia  się szwów
i sku tk iem  zm arzn ięcia , chociaż każdy z nas ma do czynie-
s n ia z tak iem i p rzypadkam i, a p rz e c ie ż —  ja  przynajm niej
s nigdy nie w idziałem  tego  i nie słyszałem  o tem  od K ole-
; gów. W  każdym  raz ie  na czaszce zw ęglonej w całkiem
s inny sposób szczeliny pow staw ać m u sz ą : albow iem  pom im o,
s że w tak im  raz ie  treść  czaszki nie pow iększa się , a le
i owszem zm niejsza; to p rzec ież  czaszka pęka. Otóż z jaw i-
; sko to , bard zo  ciekawe, bardzo  odpow iednio tłom aczy  H o f  -
; m a n n :  pow iada on, że pęknięcie to  je s t  następ stw em  z je -
> dnej strony  rozdym ającej siły gorąca, z d rug iej strony  ro z -
J dęcie się is to ty  o rganicznej zaw artś j w kościach, a 3cim

czynnikiem  je s t  p a ra  tw orząca się sku tk iem  sp a len ia  się 
\ części m iękk ich ; chociaż ta  p a ra  nie ma w ielkiego zn a c z e ­

nia, bo p rzekonano  się, że czaszka pęka naw et w tedy, 
i gćly była poprzedn io  w ypróżnioną. O prósz tych  pęknięć ,

jeź li płom ień dzia ła  p rzez  dłuższy czas, p rzez  godzinę  lub 
j pó łto re j, w idać ju ż  zupełuy b ra k  sk lep ien ia  ta k , że nam
s się p rzedstaw ia  połw a tylko czaszki, a w zględnie tak  , jak b y
? re sz ta  by ła  gw ałtem  odłam aną; brzegi pozostałej części są
5 poszarpane, z zatokam i, i zdaje się, że na p o d s ta w ie  czasz-
’ ki nic się nie znajdu je .

„W  pierw szym  z m oich p rzypadków  r. 1869 , p a trz ą c  się 
; po raz  p ierw szy na podstaw ę czaszki, m niem ałem , że ta ­

kow a je s t  tylko samym węglem pow leczona; po o czyszcze- 
, n iu  jednakow oż spostrzegłem , że m am  do czynien ia  z oia-
; łem  sprężystem , tw ardem ; oblaw szy wodą, w idziałem  że

m am całe m ózgow ie n ienaruszone, osłonięte ja k  najlepiej 
( oponą tw ardą . Oczywiście, ż e  m ózgow ie to , ja k  je  słusznie
5 H o f m a n n  nazysva m ózgiem  en miniaturę  miało 1/ t  —  V6
S objętości zw ykłego m ózgu. N ie w spom inałem  o tym  p rzy -

padku , gdyż m yślałem  ż;e to  w yjątkow y; z re sz tą  z jed n eg o  
i p rzy p ad k u  nie m ożna jeszcze  było robić tak ich  w niosków ;
i ale tem  bardzie j uderzony  byłem  ro zp raw ą  H o f m a n n  a ,

k tó ry  doszed ł każdym  razem  do tego  sam ego rezu lta tu , że 
po odpadnięciu  sk lep ien ia  czaszki m ózg najlep ie j je s t  u tr z y ­
m any. T łóm aczy on to  znow u w ten  sposób, żc m ózgow ie 
je s t  w ogóle bardzo  zam ożne w wodę (7 5 % )i k o ra  m ózgow a 
zaw iera  10 —14°/0 wody więcej, niż części rdzenne  . W re s z ­
cie opona tw a rd a  zw ęgla się pow ierzchow nie, ale n as tęp n ie  
kurczy  się, stanow iąc zły p rzew odnik  ciepła, k tó ry  o ch rrn ia  
m ózgow ie. Ze to  tłóm aczenie je s t  uzasaduiouetn , dowodzi 
oko liczność , że gdy H o f m a n n  poprzedn io  nacią ł op o ­
nę tw a rd ą  i poddał czaszkę sp a le n iu , całe m ózgow ie 
zoetało zw ęglone, w każdym  raz ie  mocno nadw erężone . 
P rzy p ad ek  zrządził, iż  w 2 dni po p rzeczy tan iu  rozp raw y  
H o f m a n  na,  zostałem  delegow anym  z kol. Z a r ę b ą  do sek- 
cyi zw łok zw ęglonych. T u widząc czaszkę bez sk lep ien ia , 
zw róciłem  uw agę na to , że i tu  zapew ne m ózgow ie b ę d z ie  
dobrze  utrzymanem u Is to tn ie  po oczyszczeniu p o k aza ło  się, 
że m ózgowie bardzo  małe leżało  na podstaw ie czaszk i o s ło ­
n ię te  oponą tw a rd ą  n ieuszkodzoną. Po nacięciu  opon i 
z rob ien iu  k ilku  cięć p rzez  mózgowie, p rzekonaliśm y  się , że 
k ażd e  naczynie o wiele lepiej rozpoznać  m ożna, niż na 
tru p ie  zwykłym. W idzieliśm y że nie ma na jm n ie jsze j wy­
b roczyny w istocie m ózgow ej: naczynia d o b rze  u trzy m an e , 
t. j. były całkiem  podobne do naczyń sz tuczn ie  n astrzy - 
kn iętych , ściany ich  suche i tw arde , a m asa w naczyniach  
by ła  podobna do laku  czerw onego. Po w yjęciu nieco i u ło­
żeniu na szk ie łku  te j masy, nie m ożna było te jże  nożem  
p rzeciąć, dop iero  p rzez  rozpylenie uzyskaliśm y trochę  p ro ­
szku  k tó ry  zosta ł poddany badan iu  m ikroskopem . P o k a ­
zało się, że w krw i m ożna było uzyskać k ry sz ta ły  hem i- 
now e; tru p  ten  zaś był 2 — 3 godzin  w płom ieniu. Okoli-
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czność ta , k tó ra  zgadza  się z wywodami prof. H o f m a n n a ,  
a o k tó re j na trąc iłem  przeszłym  razem , może mieć znaczenie 
p rak tyczne.

„Tyle co się tyczy mózgu. Jeże li więc mamy szcze­
liny lub pęknięc ia  na czaszce, a o to rozchodzić się będzie, 
czy takow e za życia pow stały, lub nie, będziem y rob ili po ­
szukiw ania w mózgu tak  dobrze skonserw ow anym : jeże li 
nie na  w ybroczyny w mózgu, to  m ożna pow iedzieć że o b ra ­
żen ia  czaszki za życia nie było. Tym sposobem  badanie  
m ózgu ju ż  ma znaczenie wielce p rak tyczne. Z czaszką  ró ­
w nocześnie praw ie zwęglają, się kości długie. Co się tych 
o sta tn ich  tyczy, to  zauw ażałem ; że oue zachow ują się 
skutkiem  zw ęglenia w 3-ki sposób: albo kości te  p rzez ie ­
ra ją  p rzez  szczeliny w powłoce zew nętrznej albo całkiem  
zw ęglone, albo też  p rz e ła m a n e ; albo kości te  długie są 
w raz z mięsem i pow łoką w b ezk sz ta łtn ą  czarną  b ry łę  z a ­
m ienione, tak , że odnoga np. gó rna  o połowę k ró tszą  się 
sta je , a  mimo to w idać palce, z czego wynika, że w szystko 
jak b y  wosk się stop iło ; albo w reszcie odpada ją  całe członki, 
ja k  stopy, ręce, jak b y  um yślnie odjęte. H o f m a n n  w spom ina, 
że kości podłużne w osi podłużnej pęka ją ; co do moich 
p rzypadków  nie m ógłbym  tego  po tw ierdzić : najczęściej wi­
działem  że takow e p rze łam u ją  się poprzeczn ię , chociaż 
często w idać i odszczepione kaw ałki w osi podłużnej. N ie 
m iałem  tak że  sposobności spraw dzen ia  tego, co podaje  H ó f- 
r na nn ,  jak o b y  w nasadach  kości długich ukazyw ały  się pę­
knięcia spółśrodkow e na  k sz ta łt p ierścien i rocznych w pniach 
drzew . T eraz  następu ją  części m iękkie: w obydw u p rz y ­
p adkach  m ogliśmy zrobić oględziny części w ew nętrznych 
i w szystkie o rgana  były suche, jak b y  w ędzone, i dobrze 
u trzym ane. N ie m ożna w praw dzie na  podstaw ie tak ich  
oględzin w ydawać o rzeczenia  sądow ego z pew nością o p rz y ­
czynie śm ierc i; jednakow oż m ożna to  uczynić z p raw dopo­
dobieństw em  i będzie  m ożna we w szystk ich  p rzypadkach  
podać śledztw u pew ne w yjaśnienie. T ak np. w pierw szym  
p rzy p ad k u  moim rozchodziło  się o to , że kob ie tą  s ta ru ­
szka, k tó ra  w edług zdan ia  w ójta, krew nych i lek a rza , k tó ry  
j ą  leczył, c ierp ia ła  na  opuchłość, a leżąc w szopie, spaliła 
się, gdy ta  podpaloną została . Sklepienia czaszki nie było, 
m ózg tylko był w sposób podany zakonserw ow any. P rzy  
oględzinach w ew nętrznych znaleźliśm y w w orku sercowym 
2 — 3 unc. płynu żółtaw ego, obie w arstw y w orka sercow ego 
w k ilku  m iejscach zrośn ię te , w obydw u kom órkach serca 
dość krw i p łynnej. W  tym  p rzy p ad k u  m ożna było pow ie­
dzieć, że by ła  kob ie tą  scho rza łą  ; czy z o s ta ła  zg ładzoną po­
p rzedn io , czy się udusiła  dymem , o tem  z pew nością o rze ­
kać nie m ożna. W  drugim  p rzypadku  był m ężczyzna: sk o n ­
statow aliśm y płeć, gdyż prącie , chociaż zupełnie zwęglone 
było u trzym ane, ta k  samo i m uda chociaż były pozbaw ione 
m oszen ; a z re sz tą , gdyby naw et i części płciowych nie było, 
to  w ykazał R e c l a r n ,  pa ląc  zw łoki w p rzy rządz ie  S i e ­
m e n s a ,  że najd łużej o p ie ra ją  się zw ęgleniu kości m iednicy, 
a w ięc i po m iednicy m ożna rozpoznać  płeć. N astępn ie 
mogliśm y rozpoznać, że den a t leża ł na grzbiecie ; że nie 
um arł z o truc ia , bo w nętrzności były dobrze u trzym ane; że nie 
um arł z u jścia  krw i, bo nie było śladu  k rw otoku , a cho ­
ciaż czaszka by ła  zniszczona, to  w mózgu nie było wy­
broczyn. N ie m ogliśmy tylko pow iedzieć, czy nie zosta ł 
uduszony, albow iem  o uduszeniu  o rzekać  bard zo  trudno . 
W reszcie poniew aż zastaliśm y u niego pęcherz bardzo  
rozdęty , mogliśm y przypuszczać, że um arł w stan ie  u p o je ­
n ia : albowiem niety lko C a s p e r ,  ale wszyscy sądow i lekarze  
zg ad za ją  się, że p rzy  śm ierci w stan ie  upo jen ia  pęcherz 
byw a mocno rozdęty . Z daje mi się, że jeź li się ty le  po­
daje  wniosków, to  m ożna pew ną usługę śledztw u oddać. 
W  tym  p rzypadku  zg łasza się k o b ie ta , mówiąc, że je j się 
śniło, że tego człow ieka kosą zam ordow ano, a potem  szopę 
podpalono. Pow iedziałem  że je j  się śniło; poniew aż je d n a ­

kowo znaleziono kosę w szopie, gdzie zw ęglenie n a s tą p iło . 
Sąd zażądał, abyśm y b ad a li plam y na kosie, czy one nie 
pochodzą od krw i. B adałem  ja k  n a jsk ru p u la tn ie j, je d n a k  
nigdzie śladu  krw i nie zdołałem  wykryć. W iedząc o tem , 
że płom ień nie niszczy k ryształków  krw i, mogłem orzec, 
że niety lko nie znalazłem , ale na jp raw dopodobniej k rw i 
nie było. Ś ledztw a zaniechano. Tyle co do do tychczaso ­
wego mojego dośw iadczenia; zapew ne dośw iadczenia tego 
w k ró tk im  czasie nie w zbogacę, bo w 5 ła tach  m iałem  
zaledw o 2 p rzy p ad k i; jednakow o pozw oliłem  sobie zw ró­
cić uw agę lekarzy  sądow ych, aby przy  nadarzających  się 
p rzypadkach  zechcieli zw ażać na objaw y na zw łokach zw ę­
glonych, bo być może, że więcej faktów  jeszcze się o k a ż e .“ 

W  dyskusyi kol. D o m a ń s k i  tw ierdzi, iż pękan ie  
czaszki p rzypisać należy n iejednolitości u tk an ia  czaszk i, 
k tó ra , będąc złym przew odnikiem , pękać m usi; nad to , iż n i e - 
p a ra  w odna i gazy  w jam ie  czaszk i pow stające są  tego  
głów ną p rzyczyną , gdyż czaszka nie w sam ych ty lko 
szw ach pęka. —  Kol. O b a l i ń s k i  uw ażał u  kilku zw ę­
glonych koni pęknięc ia  podłużne b rzu ch a , p rzez  k tó re  
p rzeg ląd a ły  j e i t a  i m ięso św ieże; wnosi z tąd , iż pękn ięc ia  
te  pow stały  w tedy, gdy nie było już  więcej żaru , że za­
tem  pow stały sku tk iem  w ytw orzenia się gazów  w b rzu ch u , 
a nie p rzez  w ypalenie się dziur.

D r W iszniewski.

R ZEC ZY  PU B LIC ZN O  - LEK A R SK IE .

— Zjazd doroczny niemieckiego stowarzyszenia zdrowia 
publicznego trzec i z po rządku  odbył się w tym  roku  
w M nichowie (M onachium ) od 12 do 15 w rześn ia  r. b. 
w edle p rogram u, k tó ry  podaliśm y w  N r. 22 „ P rz e g l. le k .“

O bradom  przew odniczy ł D r. G u n t h e r  (z D rezna), 
a  obow iązki sek re ta rzy  pełn ili D r. S p i e s s  z F ran k fu rtu  
i D r. R o s e n t h a ł  z M agdeburga. Spraw ozdaw cą p ie rw sze­
go ustępu  p rogram u dotyczącego wymogów higijenicznych 
pod  względem  żyw ienia w zak ładach  dla siero t, w k o sza ­
rach , w ięzieniach, p rzy tu liskach  i w kuchniach ludow ych, 
był Prof. D r. Y o i t .

N a początku  nadm ienił, że do tychczas zbyt mało 
zw racano uw agi na żyw ienie całych k las ludności i do­
p iero  w nowszych czasach coraz więcej znaczen ia  n ab ie ra  
racy jonalne żyw ienie w ojska. D otychczas p rzew ażało  z d a ­
nie, że w uczuciu g łodu posiadam y w skazówkę, ja k  się 
żywić mam y. A le tw ierdzen ie  to je s t  m y lnem ; podobn ie , 
ja k  zm ysł pow onienia nie daje nam  w skazówki do ocen ie­
nia pow ietrza  zepsu tego , a .zmysł sm aku nie je s t  s to so ­
wnym sędzią  wody zepsu tej : tak  samo też  w w yborze p o ­
żyw ienia nie pow inniśm y się spuszczać na  uczucie głodu. 
Jeże li jed n ak  człow iek niezależny  n ad e r często pod  tym  
w zględem  b łądzi: to  ileż błędów  popełnić musi ten, k tó re ­
go żyw ienie zależy nie od niego, ale z góry  je s t  p rz e z n a ­
czone, ja k  się rzecz ma w dom ach siero t, koszarach , w ię­
zieniach itd .

D awniej trzym ano się pod tym  względem  dośw iad­
czenia i różnych zap a try w ań ; albow iem  um iejętność je ­
szcze nie była na  tak im  stopniu, żeby m ożna było oznaczyć, 
ile pod pew nem i w arunkam i spożyć trzeba , aby zd row ie  
u trzym ać. Dziś jed n ak  znam y ju ż  znaczenie każdej pożyw ­
k i dla u stro ju  i d la  tego  m ożna ju ż  podać n as tęp n ą  t a ­
bliczkę w skazującą, ile jak ie j pożywki p o trzeb u je  u stró j 
w pew nych w arunkach :

B iałka Tłuszcza Wodnik.
węgla

Silny robo tn ik  po trzebu je  grm . 137 
Ś redni „ „ „ 1 1 8
Ż ołnierz w czasie wojny „ „ 157

„ w czasie pokoju  „ „ 1 1 9

173
56

285
56

352
50 0
331
485



—  424  —

Białka Tłuszczu W odnik.
węgla

K obieta  chorow ita  „ „ 76 23 30 4
„ w dom u p rzy tu łk u  „ „ 80  49 266

W ięz ień  co najm niej „ „ 85  30 300
Spraw ozdaw ca p rzem aw ia dalej za  lepszem  żyw ie­

n iem  w ojska ju ż  w czasie pokoju : gdyż obecne nie odpo­
w iad a  wymogom, a państw u  zależeć musi na tem , aby 
m ieć silnych żołnierzy.

Mówiąc o żyw ieniu w ięźniów , sp raw ozdaw ca gani 
jed n o s ta jn o śe  pożyw ienia daw anego zw ykle po w ięzieniach, 
a k tó re  szkodliw ie w pływ a na zdrow ie w ięźniów, chociaż 
bynajm niej nie leży w zam iarze rządów .

B adając żyw ność w kuchniach ludow ych, Y . p rz e k o ­
n a ł się, ż'e je s t  n iedosta teczną  pod względem  jakości, gdy 
w szelkie usiłow ania dążą ty lko do zw iększenia ilości s t ra ­
wy podaw anej.

Po w ykładzie P ro f. D r. V oita  uchw alono n as tęp n ą  
rezo lucy ję  przez  niego w niesioną: Z grom adzenie poleca 
w ydziałow i poczynić stosow ne kroki, aby żywność podaw a­
n a  w zak ładach  państw ow ych i m iejskich  zb adaną  zosta ła  
w edle m etody D r. Y oita  p rzez  ludzi pew nych i um ieję­
tnych , a  w yniki tych  bad ań  przed łożone zosta ły  n a jb liż ­
szem u zeb ran iu  tego  z jazdu .

(Ciąg dalszy nastąpi.1

— Nowe pismo higijeniczne. W  E lberfe ldzie  zaczęło 
w ychodzić nowe pism o pośw ięcohe h ig ijenie pod  redakcy ją  
znanego h ig ijen isty  D ra  K aro la  R e  c la m  a z L ip ska  pod  
nap isem : v Gesundheitu. Celem pism a tego  m a być sze­
rzen ie  w iadom ości higijenicznych i u tw orzen ie  spójni m ię­
dzy  lekarzam i, technikam i, u rzędn ikam i adm inistracy jnym i, < 
nauczycielam i, duchow nym i, budow niczym i, p rzem ysłow ca­
m i itd . we w zględzie h ig ijeny. A rtyku ły  w tem  piśm ie 
m a ją  być redagow ane um iejętn ie  pod w zględem  treśc i, ale 
za razem  ile m ożności p rzy s tęp n ie  d la  każdego  w ykształco- t
nego. G dzie tego  zachodzić będzie  p o trzeb a , podaw aneini \
b ęd ą  rysunk i. P ism o to w ychodzić będzie  2 razy  na  m ie­
siąc w objętości 2 arkuszy . P ren u m era ta  wynosi 4  m ark i ,
k w arta ln ie . (

N iemcy nie posiadały  do tychczas p ism a tygodniow ego 
podobnej treśc i, gdy w innych k ra jach  pism a w tym  du ­
chu redagow ane z jedna ły  sobie ogólne uznan ie  ze strony  ; 
naukow ej i w yw arły błogi wpływ na  rozw ój dobroby tu  
w śród  m ieszkańców . Sądząc po N rze p ierw szym , k tó ry  
m am y p rzed  sobą, i po im ieniu re d a k to ra , należy się spo ­
dziew ać, że pism o to  w N iem czech zajm ie podobne s ta ­
now isko.

Zw racam y więc uw agę lekarzy  polskich na to  nowe 
cza so p ism o : poniew aż u nas zachodzi także  p o trzeb a  sze­
rzen ia  w iadom ości hig ijenicznych i takow a coraz gw ałto ­
w niej czuć się da je , a w li te ra tu rz e  swej nie posiadam y 
żadnego pism a w yłącznie pośw ięconego tem u przedm iotow i, 
a ty lko  pism a lekarsk ie , jak  „M edycyna* i „ P rzeg ląd  le ­
k a rsk i* , podając w iadom ości h ig ijeo iczne, s ta ra ją  się ile 
m ożności z a rad z ić  tem u brakow i. Za p o trzeb ą  tą  p rzem a­
w ia także  i ta  okoliczność, że próby  w ydaw ania pism  h i-  ś
g ijen icznych , ja k  „P rzy jac ie la  zd ro w ia"  od r. 1861 —• 63 
w W arszaw ie i „D w utygodnika h ig ijeny  publ. k rajow ej “ ;
w ydaw anego w r. 1872  jak o  do d a tek  do „P rzeg ląd u  le ­
k a rsk ieg o " , cieszyły się uznaniem  i upadły  nie d la b rak u  i

czytelników , ale z innych powodów. i
Dr- Grabowski. >

DROBIAZGI T ER A PE U T Y C Z N E .

0 .  B e r g e r .  0  działaniu fizyjologicznem i łeczniczem \
źminu (Gelsetniwm sempervirens). U zim nokrew nych żm in \
znosi ruchy, p o raża jąc  ośrodki ruchow e w mózgu, p o raża  '

1 ruchy  oddechow e, pow iększa czynność odruchow ą rd zen ia
\ pacierzow ego, a  następn ie  ją  po raża , zm niejsza pobudli-
; wość obw odowych nerw ów  ruchow ych i m ięśni i zm niejsza
? n ieznacznie ruchy serca. U cieplokrew nych żmin ro zd ra -
1 żnia ośrodki ruchow e m ózgu, a następn ie  je  po raża ; ró-
5 w nież po raża  ośrodek  oddechow y w rdzen iu  przedłużonym .
J Czucie je s t  niezm ienione, odruchow ość je s t  z razu  podn ie -

siona, następn ie  zm niejszona. N a częstość ruchów  serca  
; żm in w yw iera wpływ b ard zo  m a ły ; w ielkie daw ki ob n iża ją
\ m iernie parcie  krw i ośeienne. Śm ierć n asta je  zaw sze sku-
> tk iem  po rażen ia  ruchów  oddechow ych.
: D ziałanie lecznicze w 40  p rzypadkach  bądźto  n e r ­

wobólów, bądź chorób połączonych z bólem  i bezsennością
■ było p r a w i e  z u p e ł n i e  u j e m n e .  Z adaw ki 0 -l  —  0 -5
; w yciągu nie okazyw ały wcale dzia łan ia  u spakaja jącego ,

a  częstokroć wywoływały bardzo  n ieprzy jem ne skutk i ubo-
( czne. N astój podany  w ilości 30  kropli 3 —  4  razy  dzien -
■ nie n i e  s k u t k o w a ł  w c a l e ,  p rzy p ad y  o truc ia  pojaw iały
i> się dopiero  po zadaw ce dziennej 3 —  6 łyżeczek  nasto ju .

W  ogóle au to r nie w idział nigdy tych  pom yślnych skutków
i z używ ania żm inu, jak ie  opisuje Dr. Ju ra sz . (Zob. P rzeg l.
5 l e k . - 1875 , s tr. 239). (Centr. f. m. W . N. 43 i 44 , 1 8 75 ).
\ K.

W strzykiwania podskórne strychninu przeciw pora-
■ leniom błoniczym. Idąc za p rzyk ładem  D e m  m e g o ,  H e -  

n o c h  używ ał u  dziew czynki 11 -letn iej i chłopca 10 -le tn ie - 
gp z pom yślnym  skutkiem  w strzykiw ań podskórnych  s try -

■; chninu (zapew ne azo tanu  strychninow ego) w ilości u p ie r­
wszej po 7#0 gram a (0-0024), co d rug i dzień, 6 ra z y ; u
drugiego  z początku  l/i6 g ram a (0 ’0 0 16 ), później tak że
po 7 ,0 g ram a dziesięć razy . M ali pacyjenci w strzyk iw an ia  
te  znieśli bard zo  dobrze. £>.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* Kraków, d n ia  26 paźdz ie rn ika . Opis zdrojów  i wn-  
nickich, wydany p rzed  9 la ty  p rzez  D ra D i e t l a 1), wy­
szedł obecnie w tłóm aczeniu  francuzkiem  D ra  A leksand ra  
K r e m e r a ,  nakładem  zak ładu  zdrojow ego iw onickiego 2) .  
Szczerze się cieszymy, że tym  sposobem  w iadom ość o tych  
znakom itych zd ro jach  lekarsk ich  dostan ie  się za g ran ice  
k ra ju ; w szelako z tego  sam ego pow odu, tj. ze w zględu 
na cudzoziem ców  żałujem y, że w p rzek ład z ie  tym  nie d o ­
dano m aleńkiego w stępu, ob jaśniającego dokładnie, gdzie  
leży  Iw onicz i ja k ą  d rogą do niego się do jeżdża. P rócz  
tego  może obok nazwy7 m iejsca nap isanej w edług w ym ow y 
francuzkiej (Ivonitche) nie zaw adziłoby um ieścić choć raz

; nazw ę nap isaną  w edług o rtog rafii polskiej. D ruk i p ap ie r 
5 książeczk i są d o b re ; fo rm at ato li o ryginału  polskiego by ł 

ozdobniejszy.
* Warszawa,1 W yszedł tu  z d ru k u  „W ykład  chorób 

oczu P rof. D r. M e y e r a "  (s tr. 598 , w 8ce), w p rz e k ła d z ie  
D ra S tan . K o ź m i ń s k i e g o ,  k tó ry  uzupełn ił to  dzieło w ła- 
snem i uw agam i, oraz w iadom ościam i poczerpn ię tem i z od ­
czytów  G raefego i z dzieł w. i. now szych okulistów . C ena 
rs . 5. _ (Gaz. lek).

~  Warszawa. D ziekanem  W ydz. lek. w tu te jszy m  
U niw ersytecie zosta ł w ybrany na  następne  trzech lec ie  do-

’) Z dro je 'iw on ick ie  po nowem ich urządzeniu i pow tórnym  
rozbiorze chemicznym, opisał pod względem lekarskim  D r. 
Józef D i e t l ,  emer. Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego*. K ra­
ków, druk. U niwers. 1866. w 8ce, str . 49.

J) Les sources minerales d’Ivonitche aprfa leur r&organisation 
et la  nomelle analyse chimigue, dćcrites sous le point de 
vue m idical par le Dr. Joseph D i e t l ,  traduit du polonais 
par le Dr A. K r  em er. Imprime chez W. Kornecki a 
Cracovie. A u x  fr a is  de l’htablissement de bains d’Ivonitche. 
1875. w 8ee, str. 51.
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tychezasow y dziekan  P rof. D r. B r  o d o  w s k i , a sek re tarzem  
W ydzia łu  D r. J e f r e m o w s k i .

K o n k u r s y .  Na posadę  lek a rza  m iejskiego w T a r ­
nowie rozpisano konkurs po dzień 15 g rudn ia  r. b. P łaea 
5 0 0  złr. rocznie.

N a posadę lek a rza  m iejskiego we Lwowie rozpisano 
konku rs po dzień  20 listopada r. b. P łaca  S00 złr. ro ­
cznie i ryczałtem  na  fiakry  120 złr.

N e k r o l o g i j a .  Po długiej i ciężkiej chorobie w 69. 
roku  życia zm arł w T arnow ie dnia 15. w rześn ia  b. r. 
n ieodżałow anej pam ięci Jó ze f S t a r k e ł ,  d o k tó r m edycyny 
i ch irurgii, m ag ister położnictw a, lekarz  m iejski, sądowy 
i w ięzienny. Ju ż  w roku  zeszłym  po śm ierci syna swego 
E m anuela , m łodego lecz wielce obiecującego lekarza , z a ­
p ad ł na zdrow iu i od tego  czasu, pośw ięcając się nudnej 
p rak tyce , poddał się ku racy i; zdaw ało się iż nadw ątlone 
jego  siły odzyskują daw ną moc i energiję, gdy nowy cios 
spad ł na  tę  zacną rodzinę, k tórego  n ieboszczyk przenieść 
nie mógł. P rz e d  trzem a  bowiem m iesiącam i, ulubiony jego 
w nuk w dniu, w którym  przyniósł dziadkow i p ierw szą n a ­
g rodę, u to n ą ł w staw ie ogrodu m iejskiego. Od te j chwili 
choroba silniej się rozw inęła i pomimo pom ocy znakom i­
tych  lekarzy  pow strzym ać je j b iegu nie zdołano.

Ś. p. Jó ze f C yryl S ta rk e ł u rodził się w G orlicach 
10. m arca 1807. r. z ojca F rańc iszka , wówczas nadw or­
nego lek a rza  rodziny  S tadnickich , i z m atk i T eresy  z d o ­
mu S tierbów ny za S tierb ie , z rodziny  staroszlacheck iej cze ­
skiej, sam ej urodzonej w Nowym Sączu, a zatem  już polki. 
D ostaw szy się chłopięciem  6-letn im  do Lwowa, rozpoczął 
tam  pierw sze nauki w parafija lnej szkole u św. Anny, 
z k tó re j później do głów nej norm alnej p rzeszed ł. Po  ukoń ­
czeniu le j klasy  g ram atycznej p rzesied lił się z rodzicam i 
do Jas ła , zkąd  do gim nazyjum  w Sączu aż do ukończenia 
tegoż  uczęszczał, odznaczając się ciągle w zorow ą piluością 
i celującem i postępam i. Po  ukończeniu  kursu  filozoficznego 
w P rzem yślu , w czasie k tórym  uzyskał stypendyjum  ak a ­
dem ickie, u d a ł się w roku  1824. na nauki lekarsk ie  do 
W iedn ia . T am  obok tych nauk, k tórym  pośw ięcał się z całą 
gorliw ością, k o rzy sta ł też  jak o  s typendysta  z bezpłatnych 
nauk  języków  francuzkiego, w łoskiego i angielskiego, sk ła­
dając  z nich przep isane  publiczne egzam iny ; p rzekonać się 
mogliśmy, iż  do osta tn ie j chwili wyż w zm iankow anem i j ę ­
zykam i w ładał dobrze . Ze szczegółnem  zam iłow an iem , 
uczęszczał też  przez  2 la ta  na m ąjące w tedy wielki roz­
głos w ykłady prof. K e t t n e r a  z racy jonalnej agronom ii, 
z k tó re j się rów nież poddał egzam inom . U kończywszy ze 
św ietnym  postępem  p ięcio letn ie  nauk i lekarsk ie , przyci- 
śniony n iedosta tk iem  pieniężnym , k tó ry  nakazyw ał najw ię­
kszy pośpiech w pozyskaniu  stopn ia  dok to rsk iego , udał 
się w r. 1830, w tow arzystw ie k ilku  innych rodaków  do 
Padw y, w k tórym to  najs tarszym  i wówczas z nauk le ­
k arsk ich  słynącym  uniw ersy tecie  w szystkie egzam iny ścisłe 
lekarsk ie , ch irurg iczne i położnicze w języku  włoskim naj- 
zaszczy tn iej złożył. Było to  w r. 1831. Jakkolw iek  sam 
w sobie czuł pow ołanie do dalszego rozszerzan ia  w iedzy 
naukow ej i przygotow yw ania się do zaw odu 'p ro feso rsk iego  
i zachęcany  był do tego p rzez  szkolnych kolegów , z k tó ­
rych później znakom ici nauczyciele, ja k  S z k o d a ,  S c h u h  
i inni w yszli; m usiał jed n ak  p rzed e  w szystkiem  usłuchać 
g łosu serca i znękanej tro sk ą  o k ilkoro  m łodszego ro d z e ń ­
stw a ow dowiałej m atce iść w pomoc i dla tego  z pow ro­
tem  do k ra ju  śpieszyć. Tu dośw iadczyw szy przez  k ró tk i 
czas w r. 1832. szczęścia w zaw odzie p rak tycznym  w P rze ­
myślu, zkąd w szakże na  wezwanie c. k. w ładzy obwodowej 
do M ościsk, jako  pow iatow y lekarz  się p rzen iósł; pełn ił 
służbę tegoż z tak  zupełnem  zadow oleniem  rządu  k ra jo ­
wego, iż mu doglądanie najw ażniejszych epidem ij i ep i- 
zoocyj, ja k  niem niej na jtru d n ie jsze  dochodzenia sądow o-le-

\ karsk ie  z wszelkiem  zaufaniem  polecane bywały. P rzy jąw -
J szy następn ie  w r. 1835. posadę lek a rza  nadw ornego i do
' m inikalnego u księcia H enryka L ubom irsk iego  w P rzew o r-
\ sku za kon trak tem  sześcioletnim , nie uchylał się i tu  by-
J najm niej od pełn ien ia  poleceń rządow o-sau itaruych  i w tym -
\ to  w łaśnie okresie swego zaw odu lekarsk iego , obejm ują-
< cym różnorodne czynności lekarsk ie , w rozległych i lu -
j dnych osadach tego m ają tku  nastręcza ła  mu się najlepsza
\ sposobność poznaw ania chorób ludow ych, ich przyczyn ,
> p rzeb iegu  i sposobu leczen ia ; słowem była to  d lań  p ra -
\ w dziwa szkoła p rak tyczna, p rzez  jak ąb y  każdy młody le-
S karz  w k ra ju  przechodzić  w inien. D nia 2. lu tego 1842.
; m ianow any został lekarzem  m iejskim  w T arnow ie, gdzie  
s do końca  1846 r. trzy k ro tn ie  lek a rza  obwodowego zast.ę- 
’ powal. W  styczniu  1847. w ydelegow any zo -ta ł jak o  zastg- 
1 pca obw odowego lek a rza  do Rzeszow a, na k tó re jto  po-
' sadzie do 8. styczn ia  1855. r. a  zatem  p rzez  całe ośm ła t
\ pozostaw ał. Tu zastaw szy najw iększy, ja k i sobie tylko wy 
i obrazić  m ożna, n ie ład  w zarządzie  publiczną służbą zdro- 
\ w ia w obw odzie, uporządkow ał go w przeciągu  k ilku  p ie r-
' wszych la t tak , iż z pow odu w zorowej adm inistracy i i tra -  
l fnych zarządzeń  w ciągu kilku ciężkich rozleg łych  epide- 
. mij, naów czas panującego tyfusu g łodow ego, a później 
\ cholery azy ja tyck iej, tudzież  k ilku  znacznych pom orków
\ księgosuszow ych, k ilkak ro tn ie  zaszczy tne pochw ały rządu
\ k rajow ego odb iera ł. W szakże w szystkie te rzeczyw iste za-

sługi zn iknąć m usiały w oczach w szechw ładnej naów czas 
\ polieyi B achow skiej, k tó ra  mu, suać, darow ać tego  nie mo-
; gła, że pow ołany głosem pow szechnego zaufan ia  narodu
\ w rad z ie  narodow ej zasiadał. Bo jakkolw iek  rz ą d  krajow y,
j nie m ogący nie uznać zdolnośoi i zasług  jego  na polu pu- 
) blicznej służby zdrow ia położonych, p rzy  o rgan izu jącej się 
\ w r. 1854 na nowo te j służbie, na liście kandydatów  do
) sta łych posad  lekarzy  obwodowych go um ieścił i silnie
| m in isters tw u go zalecił, a z razu  naw et jako  jednego  z k an -
J dydatów  na krajow ego rad cę  lekarsk iego  proponow ać się
s nie w ahał; um ieszczony w szakże rów nocześnie z drugiej
j s trony  na liście podejrzanych , innym , obcym krajow i i d o ­
li tychczas zupełnie n ieznanym  m iejsca ustąp ić  musiał. W  ten
’ sposób pokrzyw dzony, pow rócił z nakazu tegoż sam ego
\ rząd u  krajow ego w styczniu 1855 r. n a  sw oję p ierw otną
1 posadę lek arza  m iejskiego w T arnow ie, k tó rą  w czasie te-
j go k ilkuletn iego oddalen ia  się p rzez  zastępcę zaw iadyw ano.
) O depchnięty  p rzez  rząd , pozyskał jed n ak  cenniejsze
i nad  inne uznanie w k ra ju ,, a  ci, k tó rzy  go bliżej znali,
\ ja k  niem niej koledzy, w idzieli w nim zaw sze dobrego  przy-
j jaciela , kolegę i gorliw ego obyw atela . Jeszcze  w R zeszow ie
\ d. 2 m arca 1849 r. pow ołanym  zosta ł na  członka kore-
< spoudenta  do niedaw no p rzed tem  zaw iązanego  c. k. Tow .
s gospodarczego  galicy jsk iego ; w p arę  la t  później 7 m arca
t 1854  r. do c. k. Tow. rolniczego k rak o w sk ieg o ; następ n ie
j 12 lu tego  1861 do c. k. Tow. naukow ego k rakow sk iego ;
\ 7 kw ietn ia  1858 do c. k, Tow. zoologiczno-botanicznego
\ w W iedn iu ; 24 stycznia 1863  do Tow. lekarzy  czeskich
) w P rad ze  i w końcu 15 stycznia 1867 do nowo u tw orzo-
\ nego Tow. lekarsk iego  krakow skiego. M iasto T arnów  w u-
\ znaniu  zasług, jak ie  nieboszczyk dla dobra m ieszkańców
s położył, zaszczyciło  go jeszcze  du ia  16 w rześn ia  1866
l m ianem honorow ego obyw atela m iasta, —  a obecnie m ie­
li szkańcy, w yw dzięczając się za  w szelkie dobro  d la  nich u-
1 czynione, zam yślają  składkow ym  funduszem  w znieść po-
i m nik na jeg o  grobie,
J W  R zeszow ie zm arła  mu p ierw sza żona, p ozostaw ia­
li ją c  8m ioro m ałoletn ich  dziatek , 4ch synów i 4 córki,;
\ d z ia tk i te , wychowane p rzez  d ru g ą  żonę, w yrósłszy, wy-
i robiły sobie zaszczytne, ju ż  stanow iska. Z d rugą  swą żoną
) żył la* 22 i w sarnę rocznicę ślubu pochow anym  zosta ł
\ na  cm en tarzu  m iejskim .
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Ś. p . Dr. S tarkel, lubo pozostaw ał na  dobrej posa­
dzie i m iał liczną p rak tykę , nie pozostaw ił, p rócz dobrego 
im ienia obyw atela , żadnego m a ją tk u ; zacny bowiem i sz la­
chetny  te n  m ąż m yślał głów nie o w ychowaniu dzieci i ogól- 
nem  dobrze. Nie uszło też  jego  czujnej baczności, iż w iele 
m ałych dzieci włóczy się po żebran in ie  po ulicach m iasta; 
w net za tem  pow ziął myśl założen ia  ochronki, i swym g ro ­
szem  i wpływem postaw ił ten  zak ład  na tak ie j stopie, iż 
obecnie ochronka dla dzieci m a zapew nioną p rzyszłość. 
N ajw iększy  ten  jego  czyn w yrwał p rzesz ło  20 0  dzieci 
z d rog i zepsucia, za  co n ie z a ta r ta  w dzięczność słusznie 
m u się należy.

D ziałalność jego  w naszem  m ieście nie og ran iczała  
się do n iesien ia  pomocy lekarsk ie j chorym  i b iednym ; 
w rodzona zdolność jego  popychała go do w iększych czy­
nów . M ając w ielką pow agę m iędzy lekarzam i, ja k o  zdolny 
i dob ry  kolega, zaw iązał dn ia  20  styczn ia  1870  r. Koło 
lek arsk ie , k tó re  aż do początku  choroby um iał u trzym ać 
w ciągłej działalności; i lubo dziś z pow odu naprężonych  
etosunków  m iejscowych, kółko to  upaśdź  m oże, zaw sze 
nieboszczykow i należy się w szelkie uznanie  za szczy tną 
myśl łączen ia  i po rozum ienia  się w zajem nego na  drodze  
p ostępu  nauki.

W  kw esty jach  lekarsk ich  D r. S ta rk e l s ta ł zaw sze 
n a  wysokości n au k i; u trzym ując  w iele pism  lekarsk ich  tak  
k rajow ych , ja k  i zagran icznych , chciwie śledził postępy  n a ­
uk i i za raz  s ta ra ł się stosow ać je j w ynalazki do p rak ty k i 
m iejscow ej. Na kilkanaście  miesięcy p rzed  śm iercią sp ro ­
w adził n aw et p rzy rząd  oddechow y W a ld e n b u rg a , k tó ry  
urządziw szy , z niew ypow iedzianą cierpliw ością zajm ow ał 
się jego  zastosow aniem . W szelk ie  cenne n a rzęd z ia  ch iru r­
g iczne znajdow ały się u  n iego i m iały swój uży tek , a che­
mii lekarsk ie j dość wiele czasu zw ykle pośw ięcał. Słowem, 
dążąc  za  nowemi naby tkam i nauki, uczy ł siebie i swych 
kolegów  i u trzym yw ał tym  3posobem postęp  nauk  le k a r­
skich w naszem  m ieście.

Jednocześn ie  z założeniem  kó łka lekarsk iego  śp. Dr. 
Jó z e f  S ta rk e l i n a  innem  polu  ro zw iną ł sw ą działalność. 
Pośw ięcając się za m łodu nauce agronom ii, w idz ia ł ja sn o  
lichy s tan  naszych gospodarstw , a  p rzyp isu jąc  to  głów nie 
m ałem u zam iłow aniu  do p ra c  ro ln ictw a, s ta ra ł się p rzez  
zaw iązan ie  filii T ow arzystw a ro ln iczego krakow skiego  obu­
dzić nowe życie w gospodarzach  okolicznych. Jego to  s ta ­
ran iem  u rząd zo n a  zosta ła  p ierw sza w T arnow ie w ystaw a 
p rzem ysłow o-ro ln icza  w r. 1872, na leżąca  do tych , k tó re  
do tychczas na jlep ie j się udały  w Galicyi. Ż ałow ać ty lko 
należy, iż zacofane poglądy okolicznych gospodarzy  n ie ­
chętn ie  przyjm ow ały zdrow e rady  n ieboszczyka i jego  to ­
w arzyszy, i dziś ten  sam los, ja k  kółko 'lekarskie, czeka 
i filiję ro ln iczą. Tu najw ym ow niej okazuje  się, jak ie  zn a ­
czenie i pow agę posiadał n ieboszczyk, pod trzym ując  dw a 
tow arzystw a w m ieście li ty lko  swą osobą.

Jak o  człouek T ow arzystw a pedagog icznego , swym 
w pływ em  podtrzym yw ał z jazdy  nauczycieli i przyczyniał 
się do zak ład an ia  szkó ł; je rau to  zaw dzięczają  swój by t 
szko ła  w yższa żeńska, ogródek  froeblow ski i szkoła w ię­
z ienna; O piekując się ubogą uczącą się m łodzieżą, k o rzy ­
s ta ł z w szelkiej sposobności, by zw iększać fundusze bursy  
tarnow sk ie j, k tó re j był czynnym  ku ra to rem  i opiekunem .

W yliczać, co m iasto nasze w inno zapobiegliw ości Dr. 
S ta rk la , znaczy to  sam o, co pow iedzieć, iż  on był duszą 
życia um ysłow ego i tow arzyskiego.

T ow arzystw o sztrZ eleckie, k tó rego  nieboszczyk by ł wi- 
ce-prezesem  a raczej p rezesem  rzeczyw istym , jem u  za ­
w dzięcza swój b y t i rozw ój; w tow arzystw ie  tem  uby tek  
D r. S ta rk la  tak  się czuć da je , iż  obaw iać się należy, aby 
św ietne jego  czasy od r. 1862  po dziś dz ień  nłte były 
ostatn iem i. P rzy  całej swej w ielkiej działalności D r. S ta r ­

kel był dobrym  kato lik iem , należał do Tow. św. W incen­
tego  a Paulo, był starszym  w b ractw ie N iepokalanego p o ­
częcia M aryi Panny, członkiem  Tow. D obroczynności itd .

I ta k  dobiegłszy  69 . ro k u  życia, a  44. roku  swego 
zaw odu lekarsk iego , pośw ięcając w szystk ie swe siły i zd o l­
ności, dąży ł zaw sze i szczerze do tego , aby n iety lko  g o r­
liwie spełniać obow iązki lek a rza , ale też  gdziekolw iek ty l ­
ko do tego  sposobność się zdarzy ła , zajm ow ać stanow isko  
p raw dziw ego obyw atela  k ra ju .

Wiadomości CO do OSÓb. Dr. Adolf W o l f r a m  osiadł w Mo­
ściskach, a Dr. Józef D n r a  w Bełzie.

* Wspominki historyczne. 24 października 1743 r. urodził 
się na Polesiu Józef Rafał C z e r w i  a k o w s k i ,  póżniój kousyliarz 
nadworny i archijater króla Stanisław a Augusta, Profesor Anato­
mii, Chirurgii i Położnictwa w Uniwersytecie krakowskim  rp 1816).

W IADOMOŚCI B IB L IJO G R A FIC Z N E .

A r n o l d  J . Beitr- z. Eutw ickeigsgsch. d. Auges. Heidelberg 
1874. 5 */3 nik.

B e c h  e r  O. Atlas d. patholog. Topogr. d. Auges gez. von 
C. Heitzmann. 1. Lfg. Wien. 18 mk.

C o  lin  H. Vorarbeiten f. e. Geographie der Angenbeilkunde 
Jena  1875. 4 mk,

E r h a r d  Jul. Yortrage iiber die K rankheiten d. Ohres. Geh. 
an d. Friedr. Wilh. Univ. zu Berlin. Leipzig. 4 1/, mk.

G a ł ę z o w s k i  X. T raitó des m aladies des yeux. 2. edit- 
revue et augmentće. w 8ce, z fig. Paryż 1875. 20 fr.

G r a e f e  n. S a e m i s c h .  Handbuch d. ges. Heilkunde I .  
tom. I. cz. Lipsk. 12 mk.

H i p p e l  A. U eber d. W irkung des Strychnins auf d. uor- 
malen u. kranken Auge. z 3 tabl. iitogr. Berlin 1874. 4 '/„ mk.

H i r s c h b e r g  S. Klin. Beobacht. aus d. Augenheilanstalt- 
Nebst e- Anh. uber dioptr. u. catoptr. Curven. z 3 iitogr. tabl. i 10 
drzewor. Wiedeń- 5 mk.

M a g n u s  H. D ie Sehnerven-Blutungen. Lipsk. 7 m k.
S c h o e n  W. Die Lehre vom Gesichtsfelde u. seinen Anoma- 

lien. Berlin. 6 mk.
J . S o e l b e r g  W e l l s ,  prof. dophtalmologie a  K ing’s College 

de Londres etc. Des vues longues, courtes et faibles et de leur 
traitem ent p a r 1’emploi scientifiąue des lunettes. Ouvrage traduit 
sur la 4. ćdit. p a r  le Dr. Darin. 1 vol. in 8vo avec fig. 4 fr.

Doc. Dr. W e b e r  Ueb. die H eibarkeit der baufigsten Form  
progreasiver Schwerhórigkeit. Z 6 drzeworytam i i 4 tabl. w 8ce.

5 '/2 mk.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie we 
Środę, dnia 3go listopada o godz. 5 po poł. posiedzenie 
zwykłe, na którem, po załatwieniu sprawy wynagradzania 
prac w „Frzegl. lek.“ umieszczanych: 1 ) Dr. W i s z n i e w ­
s k i  opowie o przypadku plamicy, 2) Dr. S c i b o r o w s k i  
poda krótki pogląd na zakłady naukowe i lekarskie Grodź- 
ca styryjskiego.

W  poniedziałek dnia Igo listopada o godz. 4 tej 
po poł. odbędzie się w sali wykładowej kliniki lekarskiej 
Zgromadzenie ogólne Stowarzyszenia do wydawania dzieł 
lekarskich polskich, w celu wyboru Zarządu Stowarzysze­
nia, na które Szanownych Członków uprzejmie zapraszam.

Prof. Dr. Korczyński.

ODEZW A.
M inęło zaledw ie k ilk a  tygodni, k iedy po k ra ju  ro z e ­

sz ła  się sm utna  wieść o zgonie m ęża, k tó ry  w ciągu o s ta ­
tn ich  dw udziestu  pięciu la t  s ta ł z m ałem i p rzerw am i u s te ­
ru  rz ą d u  naszego  k ra ju .
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W spaniały  dobrow olnym  udziałem  w szystkich w arstw  
społeczeństw a obrzęd  pogrzebow y, szczery  żal po te j s t r a ­
cie, a  p rzed tem  ogólna tro sk a  o p rzeb ieg  choroby były 
jaw nem i oznakam i, iż k ra j um iał ocenić zasługi zm arłego 
N am iestn ika , w iernego doradzcy  i sługi M onarchy, a z a r a ­
zem  obyw atela  przyw iązanego  do rodzinnej ziemi.

W iedziony uczuciem  tych  zasług  zm arłego, zasług 
zdobytych  w ćw ierćw iekow ej p racy , często w śród sytuacyi 
najeżonej trudnościam i, do k tórych  p rze łam an ia  lub  z łago­
dzen ia  trz e b a  było niezłom nej energ ii, w ytrw ałości, a p o ­
n iekąd  i często zap a rc ia  siebie sam ego, W ydzia ł krajow y 
sądził, iż trafił w myśl ogółu, pow ziąw szy postanow ienie 
za jęcia  się w ystaw ieniem  pom nika d la  ś. p. A genora hr. 
G ołuchow skiego.

D la tych, co go zn a li, d la generacy i dzisiejszej p a ­
mięć zm arłego po zo sta ła  i pozostan ie  żywą i bez pom ni­
ka; godzi się jed n ak , by żal nasz  po stracie  i uznanie  z a ­
sług zm arłego p rzek azać  potom ności; by pom nik w zniesio­
ny p rzez  nas, poda jąc  pam ięć zm arłego odległym  poko le­
niom, był za razem  św iadectw em  dla nas, iż um ieliśm y oce­
nić p racę , m ozoły i zasługi obyw atela  i m ęża stanu .

M yśl i zam iar nasz znalazły  przychylny  odzew  u w ła­
dzy rządow ej; ju ż  bow iem  w piśm ie P rezydy jum  c. k. N a­
m ies tn ic tw a  z d. 6 w rześn ia  b. r. do 1. 6656  uzyskali­
śmy w odpow iedzi na  pismo nasze z dn ia  31 zeszłego m ie­
siąca do 1. 20 3 6 5  pozw olenie do zb ie ran ia  składek.

O dw ołujem y się p rze to  do serc w spółobyw ateli, w zy­
w ając w im ię w łaściw ej narodow i naszem u w dzięczności 
de sk ładan ia  datków .

Szczędząc dalszej zachęty , jak o  zby teczne j, w imię 
zasług  zm arłego i należnej od nas w dzięczności prosim y 
o sk ładan ie  datków  w p ro st do W ydzia łu  krajow ego na rę -

J ce w ładz duchow nych i- św ieckich (rządow ych, sądow ych
( i autonom icznych), do k tórych rów nocześnie stosujem y na-
s sze w ezw anie.
} Skoro  sk ładk i w zrosną do funduszu  po trzebnego  na
j pom nik , godny  pam ięci zm arłego, zarządzim y publikacy ję
5 datków' i zaw iążem y kom ite t z mężów z całego k ra ju , po -
s siadających ogólne zaufanie, by z jego  ra d ą  i pom ocą do-
( p row adzić dzieło w' ja k  najkrótszych czasie do sk u tku .

5 Z  R ady  W ydzia łu  krajow ego.

( W e Lwow ie dn ia  14  w rześn ia  1875 .

i Z astępca  M arszałka  krajow ego :
i Oktaw Pietruski,
\ Członek W ydziału krajowego.

i D r. Franciszek Smolka,
\ Dr. Józef Wareszczyński,
> Maciej Zenon Serwatowski,
\ Członkowie W ydziału krajowego.

D r. Jan Czajkowski,
| * Zastępca Członka Wydziału krajowego.

\ Z upoważnienia Wys. Wydziału krajowego, Redak-
| cyja Przeglądu lekarskiego przyjmuje składki na cel po- 
< wyższy, t. j. na pomnik dla ś. p. hr. Agenora Gołuchow-
; skiego, upraszając o nadsyłanie takowych pod adresem
i „A dm inistracji Przeglądu lekarskiego.“

D o dzisiejszego N ru  dołącza się D odatek półarku-  
szowy.

i Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

Zupełne wyleczenie
cierp ień  szy i gard ła  i p łuc bez użycia w ew nętrznych leków ty lko przez  wziewanie

halsam iczno-roślinnych  i m ineralnych

przetw orów
I N H A L A C Y J N Y C H  

Fryderyka 
Koltscharscha

A ptekarza w W iener-N eustad t.
T en  racyonalny sposób leczen ia  cieszy się we w szy­
stk ich  ko łach  lekarsk ich  w k ra ju  i za g ran icą  licznym  uży­
ciem  d la  swych z a d z i w i a j ą c y c h  s k u t k ó w  l e c z n i  

c z y c h .  Ł atw ość użycia przyządu nadaje tem u  sposobow i w ziew ania p ierw szeństw o przed  
innem i system atam i gdyż chory, w edle o trzym anych w skazówek, bez obecności lekarza  
m oże go używ ać. Prof. D r. N iem eyer z M agdeburga zaleca teu  sposób w swem świeżo 
w ydanem  dzie le : Płuca jak o  szczególnie odpow iedni do użycia w wyż w ym ienionych 
chorobach. P rzed łożonym i być m ogą także  do p rze jrzen ia  pośw iadczen ia  innych  w y­
b itnych  pow ag lekarsk ich  krajow ych i zagran icznych  do tyczące stosow ności użycia tego

środka leczniczego.
Ceny.

N arząd  do w ziew ań (u le p s z o n y ) ............................................................................. złr. 3.50 kr.

£ “tr “ 'ro41'“ 'pr”‘w“rl » * ' » * — *  X:!:- S:
B ro sz u ry ....................................................................................................................................z łr .— 30 kr.
Bliższe szczegóły pod względem  odpow iedniego użycia tych w ziew ań pow ziąść m ożna 
z b roszury  Dr. C. Czuberki specyalisty  d la  chorób  narządu  oddechow ego W iedeń 
K o h lm ark t N r. 3.
p rzesy łk i u sk u teczn ia  natychm iast za p rzesłan iem  należytości w łączn ie  z 50 kr. na  
opakow anie, p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  l u b  z a  z a l i c z k ą  p o c z t o w ą .

W y d e r y h  H o ltsc lia rsc h .  
A ptekarz  w W ien er N eustadt.

W ny P an ie! U praszam  o łaskaw e n ad esłan ie  rai w k ro tce  jeszcze  jed n eg o  p rzetw o ru  
bo m ój p ac ien t je s t  b a r d z o  z a d o w o l o n y .  T enże  c ie rp i n a  p rzew łoczną  gruź licę  
p łuc  od la t  k ilk u  ale żaden jeszcze  środek n i e  oddał mu tak  w y b o r n y c h  usług  jak  
Pańsk ie  p rzetw ory  do w z i e w a n i a .  U niżony

Steeken  w Czechach 29 M arca 1875. Dr. Ferd. Scholz.
D ostać  można we Lwow ie w ap tek ach  P an ó w : P io tra  M ikolascha J . B eisera i S. Ruo-

kera w Bochni u F. Reissa. (12—)
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Z dnia 30 października 1875.

DLA 0BZIAJIE1A
n a s il i

j Czytelników podajemy tu niektóre oceny

STT* praw dziw ych

W I L H E L M A
przeciw duawych przeciw gośćcowych

Ziółek krew  czyszczących.
l i r .  I I u s t  wyraził się w publicznym zgromadzeniu o tem środku „ K i o ł k H ,  

[ k r e w  c z y s z c z ą c e  W i l ł i e l n i n  z a s t n g u j a  n a  n a z w ę  ś r o d k a  l u d u -  j 
i w e f j o  i l o s t u r c z it ja  b o w i e m  c o r o c z n i e  t y s i ą c e  p r ó b  s w e g o  s z c z ę -  
\ ś l i w e g o  d z i a ł a n i a  w  c i e r p i e n i a c b  g o ś ć c o w y c h  i  d n i t w y c l i ,  jestto s 
j śro d ek . do którego równie chętnie ucieka się bogaty jak  i ubogi i spodziewa się 
jod  niego pewnćj pomocy jestto  środek , który najznakom itsi lekarze z przedświad- 
; czenia sami zalecają. D r .  H a id e r  n a p i s a ł  w  „ M e d i c i n i s c l i e  i ł  o c l ie n -  
, s c l i r i f t “ (1871). Ż i ó ł k a  k r e w  c z y s z c z ą c e  W i l i i e l m a  s ą  w e d l e  z a  
> s a d  l e k a r s k i c h  b a r d z o  n d a ł ą  m i e s z a n i n ą  t a k i c h  is t o t  i-ośliii-  
! n y c li ,  które swoiste m ają działanie na surowicze tkanki skóry, w której wskutek 
i zaburzonej i zniesionćj harmonii między elektrycznością powietrzni i skóry ból się 
| objawia i do stopnia niezniesienia w zm aga11. -  R a d c a  d w o r u  i I * r o f .  
( O p p o l c e r  p o w  i e d z i a ł  p r z y  ł ó ż k u  c h o r e g o  n a  d n ę ;  K i ó ł k a  k r e w  
[ c z y s z c z ą c e  W i l h e l m a  z a s ł u g u j ą  n a  b l i ż s z ą  u w a g ę ,  b o  w i e l u  
j c l i o r y c b  , k t ó r y m  n a  ic h  ż a d a n i e  u ż y c i a  t y c li  z i ó ł e k  d o z w o l i ł e m  
i b a r d z o  s o b i e  s k u t e k  ic h  c h w a l i ł o .

Ostrzega się przed fałszowaniem i oszustwem.
Prawdziwych przeciwdnawyeh, przeeiwgośćcowych ziółek przeczyszczających 

W i l h e l m a ,  dostać można tylko w pierwszej m iędzynarodowej fabryce prze-i w- 
dnawych, przeeiwgośćcowych Ziółek przeczyszczających W i l h e l m a  w Neim- 
kirchen pod Wiedniem, lub w m ych składach po dziennikach ogłoszonych-

P a k i e t  na W d a w e k  podzielony, przyrządzony wedle przepisu lek a r­
skiego wraz z opisem sposobu użycia w różnych językach , kosztuje 1 złr., prócz 
tego na stempel i opakowanie 10 kr.

Dla dogodności P. T. Publiczności prawdziwych p r z e c i w d n a w y c l i .  
p r z e e i w g o ś ć c o w y c h  S B ió łe k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h  W ł l h e l m a  dostać 
także m ożna:

w Krakowie w Aptece Józefa Trauczyńskiego (62)
„ w Sklepie Józefa Jahna

w Jarosław iu u Ludw. W isłockiego Apt. ) w Nowym Sączu u W. F illipka  Apt. 
we Lwowie u Zyg. Rnekcra Apt. J w Oświęcimie u Konst. Slebarskiego. Apt.

„ Jak . B aisera Apt.
„ Kar. Schubutha.
„ Jak . Piepesa. Apt.
„ K. Krzyżanowskiego Apt.

w  Nowym Targu u Karola Lauera.

w Podgórzu u Józefa Skakalskiego Apt. g 
vf Przemyślu u F r. Gaidetscbki. 
w Rzeszowie u W. Kalinowskiego Apt. j 
w Tarnow ie u Edw. R anka Apt.

„ W. d. A. W ielogórskiego. I

U 0  0  G, A p te k a r z ,  2, R u e  d e  G a s t ig lio n e ,  P a u y ż . Je d y n y  p r e p a r a to r .

<, PEPSI# JIILULES

:

i

P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  H O G G A .
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­

wietrza ; zachowano tyin sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy­
niono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :

1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
ymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.
2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem  odkwaszonem p rze z  wodoród 

przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem że la za  niepodlegającym rozkia 
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodanl 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je­
dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.

P o s ta ć  m ożna w W arszaw ie w składach  m atery jałów  ap tccz. P. J .  M rozow skiego u l. M iodow a;
we Liwowie w  ap tece  P. M ikolasch; w K rakow ie w ap tekach  P P . Trauczyńskiego i K edyka .

Nro 23246.
KONKURS.

W myśl uebwały Sejmu Królestwa Galicy i 
i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakow ­
skim z dnia 25 maja 1875, k tóra  wchodzi 
w życie z dniem 1 stycznia 1876. W ydział 
krajow y rozpisuje niniejszein konkurs na dw ie 
posady lekarzy zakładu dla obłąkanych na 
Kulparkowie (obok Lwowa).

L ekarze są urzędnikam i zakładu. Ustanowi- 
służby krajowej, tudziez §. 4- i 9. uchwały 
Sejmu z dnia 3 stycznia 1874 stosują się do 
n ich , o ile sta tu t zakładu uchwalony przez 
Sejm na dniu 25 maja 1875 nie rozporządza 
inaczć j.

Lekarze są obowiązani m ieszkać w zakładzie.
Lekarzom wolno po za obrębem' zakładu 

wykonywać praktykę lekarską tylko o tyle, 
o ile ich obowiązkowa służba w zakładzie 
przezte nic ucierpi, natom iast nie wolno im 
zakładać i utrzyinywąć pryw atnych zakładów 
dla umysłowo chorych lub przyjmować obo­
wiązki lekarskie w podobnych zakładach.

Pobory z posadą lekarza połączone są na  
stępujące:

a) płaca roczna 1.000 zł. w. a .-, b) pom ie­
szkanie z opa łem ; c) w ik t; d) dodatek pięcio­
letni 150 zł. wa.

Kandydaci na powyższe posady powołani 
otrzym ają nominaeyg sta łą  dopiero po upływie, 
roku i to w tym tylko razie, jeżeli w ciągu 
prowizorycznej służby rocznej, wszelkim wa 
runkom służby odpowiedzą.

Kandydaci winni w swych podaniach zamie 
ścić krótki opis życia, dołączyć m etrykę uro­
dzenia i dyplom doktora medycyny, w ykazać 
się z dotychczasowego zatrudnien ia, tudzież 
złożyć dowody z ogólnego i szczegółowego 
uzdolnienia do posady, o którą się ub iegają 
nadto wykazać, czy nie są w jakim  stopniu 
spokrewnieni lub spowiuowaeeni z dyrektorem  
zakładu.

Podania wnosić należy po dzień 20 listopa­
da 1875 do W ydziału krajow ego bezpośrednio, 
lub jeżeli kandydat już obecnie zostaje w służ 
bie publicznej, przez swoją władzę przełożoną.

Z Rady W ydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Księ 

stwem Krakowskiem.
We Lwowie dnia 19 października 18 75.

Gross.

LECZENIE CH0R0B PIERSIOWYCH
we wszelkim stopniu sncliot gard lanych i 
w ogólności wszelkich słabości piersi i 
g ard ła  przez użycie

SILPHIUM CYRENAICUM
wypróbowane przez Dra LAVAL w szpila - » 
laeh wojskowych i cywilnych w Paryżu i 
w głównych miastach Francyi. SILPHIUM  
przygotowuje się w Tynkturze,, w granuł 
kach i w proszku.
W Paryżu w aptece PP- Dcrode i Deffis, 2> 

rue Drouot.
W W arszawie w składach m ateryałów  ap te ­
cznych PP. Gallego i Mrozowskiego i w ap 
tece P. Lilpopa: w Płocku w składzie
m ateryałów aptecznych P. Szabrańskiego ; 
w W ilnie w aptece P ‘ Chrościckiego; w Ki­
jowie w aptece P. A. Mareióczyka; we Lwo 
wie w aptece P. M ikolascha; w Krakowie 
w aptekach PP. Trauczyńskiego i Eedyka; 
w Poznaniu w aptece P. Dra Mankiowieza 
i w składzie m ateryałów  aptecznych P. 

Barcikowskiego.

Nakładem Tow.lekarskiego krakowskiego. W d ru k a rn i U niw  ersy te tu  Jag ie ll. pod zarządem  Ig n . S telcla .


